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<edakcja L'er AUU, WAW Adm 
Gistracja Jel, 1844s, uL wirk 
(dawniej Karola) Nr, 4 
sedaktor | jego sastępca przyjmuje 
od godziny 1 do 3-po południu, 


WARUNKI PAŁLNUMERLŁTY: 
?RENUMURA'TA miejnQowa z odbiera- 
aiem numerów w administracji „Echa” 
d zk 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1983 r. prenumerata 
samiejscowa a przesyłką pocztową wy- 


hosi J zł 50 gr. mica, iub 7 sł kwart. 
(przy zapłacie zgóry) 

Prontmorata zagraniczna 4 ki. 60 gr. 

artykuły nadesłane bea ożnaczenia ho- 


irmia 


LONDYN, 12 lipca. Specjalny wysłan 
W dzienika londyskiego „Daily Herald“ 
Snosi, że ofenzywa etjopska rozpocznie 
w najbliższych dniach. Wojownicy 
pscy po raz drugi zamierzają przer- 
© w kilku miejscach przy pomocy dyna 
Mi linię kolejową z Addis Abeby do 
Dibuti, zmasakrować izolowane garnizo 
i dotrzeć do samej Addis Abeby. 

Krajowcy oczekują na większe opady, 
b pora deszczowa spóźniła się w tym 
boku, | 

Przerwanie linji. kolejowej nie będzie 
Wielką trudnością, bo jedynie główne 

orce są strzeżone. Wystarczą małe od- 
Glałki aby wysadzić w powietrze kilka 
Mstów i uniemożldvić ruch kolejowy na 

Ika tygodni. Gdyby naprzykład ważny 
Most Awash został wysadzony, nie dalo- 

go się naprawić przed zakończeniem 
Ery deszczowej, - 

Walka z małemi garnizonami będzie 
iatwioną przez deszcze, bo włoskie posił 
nie mogą marzyć w porze deszczowej 
Tużyciu samochodów na rozmokłych dro 
Mch. Odżywianie tych garnizonów może 
W odbywać jedynie przy pomocy samo” 

w, które zresztą nie mogą lądować na 
otnistych lotniskach. . 
iczne oddziały wojowników etjopskich, 
Pod dowództwem młodych ludzi, wycno- 
wanych w Europie 

skupiają się w górach 
na południe i zachód od Addis Abeby. 


Regularne wojsko rasa Tmru, które wy 
i0ofało się nie będąc pobite w góry pół 
nocnej Abisyni, zamierzają odciąć isz 


s 


czyć garnizony włoskie w Gondar i Des- 
sie, Zresztą w-ostatnich czasach oddzialy 
tasa Imru dokonały szeregu napadów na 
posterunki włoskie i magazyny żywności. 
Zanosi się więc na wszczęcie wojny 
podjazdowej w Etiopji wraz z nastaniem 
Pory deszczowej tj. W połowie lipca. 


ZĄKAZ PODAWANIA WIADOMOŚCI 
0O WALKACH. 

ADDIS ABEBA, 12 lipca. Tutejsze wła 
lže nie zaprzeczają, że duże oddziały abi 
fsyvńskie, które ukryły się w górach napa 
ają na mniejsze garnizony włoskie, ale 
lważają, że to są już wewnętrzne sprawy 
Włoskie od chwili ogłoszenia przez Musso 
liniego zakończenia wojny i proklamowa- 
nia imperjum. Władze zastosują najostrzej 
sze represje karne, i oskarżą o szpiego- 
two korespondentów, którzy będą poda- 
Wali wiadomości o walkach, do których 
dochodzi przy pacyfikacji kraju, 


35 ZABITYCH W LEKEMTI? 

DŻIBUTTI, 12 lipca. Z wiarygodne- 
Rò źródła donoszą, że ilość zabitych lot- 
ników podczas napadu partyzantów abi- 
Syńskich na Lekemti jest znacznie wył- 
sza od.podanej w kómunikacie, 

Prócz generała i trzech oficerów szta- 
bawych, wymienionych w komunikacie 
zginęło 85 lotników i żołnierzy niższych 
stopni. Pastwą partyzanfów padły 3 sa- 
moloty Caproni z których każdy ma 10 
żołnierzy załogi pilota, mechanika t radjo 
tejegrafistę. 
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iewesoła sytuacja w Abisynii. 


rasa Imru ieszcze istnieje 


" im NIEBEZPIECZEN$STWA PORY DESZCZOWEJ. m 


ialeko 


ZMIENIONA SYTUACJA WŁOCH. 

PARYŻ, 12 lipca. Zamordowanie wło- 
skich oficerów i walki partyzantów abi- 
syńskich nad linją Dźibutti — Addis Abe- 
ba komentowane jest w paryskich- ko- 
łach politycznych jako osłabienie pozycj? 
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Łódź niedziela 


d * 
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dyplomatycznej Włoch w Europie. Wy- 
padki w Abisynji wstrzymały demobili- 
zację armji okupacyjnej i fachowcy woj- 
skowi sądzą, że Włosi będą musieli pozo 
stawić jeszcze przez rok 500.000 żołnierzy 
i robotników w Abisyniji. 


4 


Fundus Pratyzaądał zwolnienia 63 ox 


zatrudnionych na robotach sezonowych. EM 


ŁÓDŹ, 12 lipca. Wojewódzkie 
Funduszu Pracy w Łodzi wystąpiło do 
Zarzadu m. Łodzi z żądaniem zwolnienia 
2 robót 63 osób, zatrudnionych na robo- 
tach publicznych, których stan- materjal- 
ny nie daje kwalifikacyj do pracy na ro- 
botach, finansowanych przez Fundusz 
Pracy. 

W początkowej bowięm fazie urtcho- 
mienia robót, pewna liczba bezrobotnych 
skierowana na roboty bez przekon(ro- 
lowania ich stant materjalnego, i skutkiem 
tego obecnie * przeprowadzona kontrola 
wykazała, że na robotach pracują ludzie 
dostatecznie syłuowani, a często nawet 


T p 
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Żiuro „zamożni, przeto obecnie Fundusz Pracy 


żąda zwolnienia ich z pracy i zastąpienia 
najbiedniejszymi bezrobotnymi,  obarczo- 
nymi dużemi rodzinami. 

Oprócz kontroli własnej Fundusz Pra 
cy otrzymuje masowe doniesienia bezro- 
botnych, podających nazwiska ludzi, mają 
cych zapewnione podstawy bytu, zatrud- 
nionych od szeregu lat na robotach pu- 
blicznych, a zabierających pracę bezro- 
botnym nie posiadającym minimum środ- 
ków egzystencji. 

Doniesienia te są brane pod uwagę i 
osoby wskazane są poddane kontroli dla 
ustalenia ich stanu materjalnego. 


s JA 


Kupiony znaczek F.O.M. 


tworzy miljony — potrzebne na b 


udowę 


polskich okrętów wojennych! 


Makabryczne odkrycie żniwiarzy. NEUMEEEEE 
Śmiertelny epilog zamachu na narzeczoną 


Łódź, 12- lipca. Przed paru dniami, o 
czem donosiksmy w swoim czasie, na po- 
lach pod wsią Agnieszków 21-letni Leon 
Maksajdowski usiłowa] dokonać zabój- 
stwa na osobie narzeczonej swej 22-let- 
niej Janinie Markiewiczównie, mieszkance 
wsi Agnieszków, powiatu kaliskiego. 
Przyczyny zbrodni były następujące: Mak 
sajdowski pracował u zamożnego rolnika 


Leona Miklasa, gdzie poznał jego szwa- 
gierkę — Markiewiczównę, do której za- 


pałał gorącym afektem. I dziewczynie przy 
padł do gustu młody chłopak to też nie- 
bawem zaręczyli się. Ewentualnemu za- 
mążpójściu szwagierki sprzeciwił się Mi- 
klas, który przy pomocy swej Żony wy- 
mógł na dziewczynie, że ta zerwała za- 
ręczyny. Jednocześnie Miklas pozbawił 
Maksajdowskiego pracy. Młody chłopak 
nie mógł przeboleć utraty dziewczyny, kto 
rą pokochał gorąco, to w. duszy jego Zro- 
dził się zamiar uśmiercenia Markiewiczó- 
wny, 


Przed dwoma mniejwięcej tygodniami 
Maksajdowski przypadkiem, spotkał byłą 
parzeczoną w polu i począł ją prosić by 
nie-zrywała zaręczyn. Dziewczyna jednak 
nie zgodziła się na to, wówczas zdener- 
wowany Maksajdowski wydobył rewolwer 
i kilkakrotnie strzeli] do narzeczonej ra- 
nige ją na szczęście lekko. Zraniona dziew 
czyna zdołała zbiec przed dalszemi strza 
lami bylego narzeczonego. 


Tymczasem przerażony. czynem doko- 
nanym Maksajdowski zbiegł i przez kilka 
dni ukrywał. się przed pościgiem policyj- 


Podczas nieobecności Papieża 


Pałac Watykański otrzyma centralne ogrzewanie 


Miasto Watykańskie, 12 lipca. Korzy- 
stając z wyjazdu Papicża do Castelgandol 
fo przystąpiono w Watykanie do koniecz- 
nych robót restauracyjnych, M. in. w pi- 
wnicach Cortille del Triangolo, w północ 
nej części pałacu Watykańskiego, rozpo- 
częto pracę nad budową instalacji kotłów 


centralnego ogrzewania dla tej części pa- 


łacu. Największą troską architektów wa- 
tykańskich jest sprawa przebudowy nie- 
odpowiadających ogólnemu stylowi gma 
chów wysuwających się ponad kolumna- 
dę z prawej strony placu św. Piotra. Upo- 
rządkowanie stylowe tych gmachów bę- 
dzie wymagało dłuższego przygotowania 
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nym, wreszcie bojąc się wymiaru sprawie 
dliwości zaszył się w zboża na polach wsi 
Trzęsów pozbawił się życia wystrzałem 
z rewolweru w skroń. 


Zwłoki Maksajdowskiego odnaleźli do | sarz 
piero w dniu wczorajszym żmiwiarze koszą | na 


į pod orzełkiem, podkomisarz — 


12 lipca 1936 r. RER 


um OD 1 SIERPNIA B.R. OBOWIĄZUJĄ EM 


nowe odznaki służbowe pOJŃCJI 


s na wzór dystynkcyj Korpusu Ochrony Pogranicza. 


CENY OGŁOSZEN. | 
Przed tekstom t j. l-sza strona 40 gz. 4 
A W, m-n l tam, my, © lam, w tekśch j 
© gr. nekrologi 25 gr, uwycz. 16 gr. j 
strona 10 tamów, drobne 13 gr, ta wy: 3 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
uajmniejsze ogłoszenie 1.40 gr. dle 
pezrobot, 1 sł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz- 
ue i trójkolorowe © 100 proc. drożej. 
Ogtoszenia adwokatów rycznitem 25 zł— 
Cezy ogioszań uledzielnych są o 25 procem 

di6tsze. 
zaj w. mm w i tamie sser, 70 mum. (strona 
Glamów) w wydaniu prowiacjonslzem 75 go 
Za termin druku 1 treść ogloszeń 
administracja nie odpowiada, F, K. Q 
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ŁÓDŹ, 12 lipca. Z dniem 1 sierpnia 
br. policja państwowa otrzyma nowe oG- 
znaki służbowe, które są niemal identycz- 
ne z dystynkcjami wojskowemi jakie po- 
siada Korpus Ochrony Pogranicza. 

Posterunkowy będzie na czapce i na 
naramiennikach miął odznaki kaprala 
(dwie naszywki), starszy posterunkowy 
odznaki plutonowego (trzy naszywki); 
przodownik odznaki sierżanta _ (kąt na 
czapce i dwa podłużne gałońy na taras 
miennikach); starszy przodownik odzna- 
ki starszcgo sierżanta (dwa kąty na czap- 
ce, trzy. galony . podłużne. na naramieuni- 
kach). 

Oficerowie połicji państwowej będą 
mieć na naramiennikach i czapkach, po- 
dobnie jak wojskowi, srebrne matowe ga 
loniki i poprzeczne oraz srebrne matowe 
stylizowane czworokątne gwiazdki. 

Stopnie służbowe oficerów zostały od 
znaczone w ten sposób: aspirant — 1 
gwiazdka na naramiennikąch i na czapce 
na nara- 
wiazdki, komi- 

nadkomisarz 
galoniki po- 


miennikach i na czapce 2 g 
8 gwiazdki, 
naramiennikach 2 


cy zboże. Trup znajdował się już w stanie | przeczne i 1 gwiazdka, a na czapce 2 ga- 


rozkładu, 


Po przeprowadzonych oględzinach ko 
misji sądowo-lekarskiej zwłoki samobój- 
cy zostały pochowane na cmentarzu gmin 
nym w Marchwaczu, 


TRUP Z KARABINEM. 
POZNAŃ, 12 lipca. Niezwykle maka- 
brycznego odkrycia dokonali żniwiarze ża 
jęci na polach pod Poznaniem pomiędzy 
drogą dębińską a Dolną Wildą. Znaleźli 
oni w Życie trupa mężczyzny, ubranego w 
sportowy strój treningowy, zupełnie sto- 
czonego przez robaki. Twarz tworzyła jed 
ną czarną spuchniętą masę. Obok leżał 
karabin wojskowy, Wedle wszelkiego pra 
wdopodobieństw; zmarły, którego nie zdo 
tano dotychczas zidentyfikować, 
został zamordowany. 
Policja wszczęła energiczne kroki celem 
wyświetlenia tajemnicy śmierci nieznane- 


og 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Czy jesteś członkiem 


L O p p D oraz dokonywane zajęcią ruchomo 
E O w a 


łoniki sznurki dokoła górnego szwu otoka 


i 1 gwiazdka, podinspektor —2 galoniki 
i 2 gwiazdki, inspektor — 2 galoniki i 8 
gwiazdki, nadinspektor — 3 galoniki po- 
przeczne i 8 gwiazdki na naramiennikach. 
Tak samo na czapce. Generalny inspektor 
mieć będzie dystynkcje podobne do gene- 
rałą brygady. 

Na naramiennikach tak szeregowi jak 
i oficerowie nosić będą numer okręgu wo= 
jewódzkiego, szeregowi zaś i oficerowie 
komehdy: głównej hery K G 

Policjanci przydzieleni do służby śled 
czej nosić będą w sposób niewidoczny spe 
cjalny: znaczek legitymacyjny, okazywany 
tylko 'w razie potrzeby. 


k % 7 


(Na ilustracji u góry: od lewej strony 
ku prawej: 1) czapka generalnego inspek 
tora PP., 2) czapka starszego przodow= 
nika, 1) Naramiennik z dystynkcjami nad 
komisarza, 2) aspiranta, -8) starszego 
przodownika, 4) posterumkowego. 

U dołu: 1 i 2 znaczek legitymacyjny 
wywiadowców policji śledczej noszony W 
sposób niewidoczny. 8) specjalny zna- 
czek z numerem, noszony przez policjan= 
ta w czasie pełnienia służby na prawym 
boku kurtki lub płaszcza. 


Prospekty ną żądanie bezpłatnie. 


PANSTWOWE 


„gśniejsze odbiornik 


o Ponot 


Gdynia, Świętojańska 50 


Egzekucje u relników EEEN 


zostały wstrzymane na okres żniw. 


WARSZAWA, 12 lipca. Zmierzając do o- 
graniczenia wysprzedania przez rolników 
zboża w okresie zbliżających się żniw na 
pokrycie płatności rolniczych, -minister- 
stwo skarbu wprowadziło w okresie od 
dnia 15 lipca do 15 października b. r. na- 
stępujące ograniczenia w egzekucji należ 
ności podatkowych: 

| 1) W stosunku do właścicieli gospo- 
|darstw wiejskich, dla których wymiar po- 
datku gruntowego za r. 1986 nie przekra 
cza kwoty 60 zł. wstrzymane zostaną 
wszelkie czynności egzekucyjne. 

2) W stosunku do właścicieli gospo- 
darstw rolnych, dla których wymiar po- 
datku gruntowego za r. 1936 przekracza 
60 zł. mogą być przez urędy wysyłane 
w tym okresiy 


jedynie upomnienia 


ści nie 


wyłączając nadwyżek ziemiopłodów i in- 
wentarza (z wyjątkiem żyta i pszenicy, 
przeznączonych pod zastaw rejestrowy 
dla kredytu zbożowego). oraz zajęcia wie 
rzytelności, Dalsze czynonści egzekucyj= 
ne mogły być wykonywane dopiero po 
dniu 15 października b. r. 

Ograniczenie dalszych kroków egzeki 
cyjnych poza zajęciem nie odnosi się do 
właścicieli podlegających p. 2 których za 
ległości z wymiarów w podatku grunto- 
wym lub w innych  daninach państwo 
wych i komunalnych nie przekraczają © 
statniego rocznego wymiaru, chociażby w 
jednej z tych danin. 

Zarządzenia powyższe -dotyczą tów- 
nież wszelkich innych należności tak pań 
stwowych jak i zgłoszonych -przez innych 
wierzycieli (samorząd, ubezpieczalnie Spo 
łeczne itd.) u wjaścicieli gospodarstw 
wiejskich. 
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Łódź, Piotrkowska 64, tel. 206-26 


AMIENSKIE 


Członek rządu chińskiego zmuzzzzmu | 


przybył samolotem do Warszawy. 


WARSZAWA, 12.7 — Wczoraj o godz.jtu Wschodniego z dyr prof. dr. Olgierdem Zdarzenia 
Berlina do |Górką, przedstawiciele 
sko-chińskiego z profesorem synologji na 


17.40 przybył samolotem z 
Warszawy członek rządu chińskiegoo 
przewodniczący wydziału persnalnego ko 
mitetu wykonawczego Kuomintagu dr. 
(Tai-Chi Tao, współpracownik dr. Sun- 


szawie 
lektorem języka chińskiego w instytucie 


towarzystwa pól- 
uniwersytecie Józefa Piłsudskiego w War- 
Jaworskim i dr. Janem Misiem, 


jat Sena, założyciela partji narodowej w | wschodnim. 


WYGLĄDA 
ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 

WYROBÓW 


i wypadki 
ubiegłej doby 


Wczoraj w dalszym ciągu rozprawy 
w krakowskim sądzie okręgowym przeciw 
ko 12 oskarżonym © zajścia kwietniowe 
b. r. w Chrzanowie, trybunał przesjuchi- 
wał dalszych świadków, póczem rozpra= 
wa odroczona zostaja do poniedziałku 12 
b. m. 


(—) Reprezentacja Polski w meczu z 


mi im osobami opuszczą Polskę w ponie-| Wackerem w Katowicach zwyciężyła w 


Chinach Kuamintagu. Dr. Tai-Chi Tao po krótkiem powitaniu 
Na lotnisku gościa chińskiego witali: |na lotnisku odjechał do przygotowanych 

poseł chiński w Warszawie p. Chang Hsi- | apartamentów w hotelu Bristol. 

Hai z członkami poselstwa, radca MSZ Goście chińscy wraz z towarzyszące- 

Ksawery Zaleski, kierownik referatu 

wschodniego w MSZ, członkowie Instytu- | działek wieczór. 


Eksplozja 


zapalnika 


rozerwała dwóch chłopców. 


BUCZACZ, 12,7 — W ujściu Zielonem 
pow. buczackiegó wydarzyła się okropna 
katastrofa. 14-letni Mikołaj Szpyrka i 2 
Jetni Michał Balicki bawili się zapalni- 
kiem od granatu, pochodzącego z Czasów 


wojny i znalezionego w polu. Nastąpił wy 
buch, skutkiem którego mały Balicki zgi- 
nął na miejscu, a Szpyrka skonał po dwu- 
godzinnych męczarniach, 


w 


300 hutników 


mea zmajdzi 
Z Rybnika donoszą: "ATE 


Do huty „Silesia“ w Rybniku - Paru- 
SZOWCU 
przyjęta 


e pracę. = 


chomionej przed niedawnym czasem wal- 
cowni blachy. Zapośredniczenie do pracy 


zostanie w najbliższych dniach | uskuteczni starostwo w Rybniku, które już 
do pracy nówa partja robotni- | wysłało 


do poszczególnych gmin odpo- 


ków w liczbie około 300 osób. Nowoprzy |wiednie zapotrzebowania, 


jęci robotnicy będą zatrudnieni w unieru- g w 


o p 


Starzy górnicy oponują 


przeciwko przeniesieniom z innych kopalń. 


Z Nowego Bytomia donoszą: 


W związku z ograniczeniem wydobycia 
węgla na kopalni „Lithandra” w Nowym 
Bytomiu, dyrekcja Sp. Ake. „Godula“ za- 
mierzała przenieść część załogi na inne ko 
palnie Spółki, m. in. na kôp. „Gothard” 
„Pokój“, 

Na wieść o tem załoga kopalni „Pokój” 
na zwołanem zebraniu załogowem zapro- 


—. 


testowała przeciwko przyjmowaniu ną ko| do Instytutu Naukowego 


palnię przeniesionych robotników, w 


Robotnicy „Lithandsy* w obawie 6 ntra 
tę pracy,.proklamowali strajk okupacyjny, 
okupując zarówno podziemia jak I pó- 
wierzchnię kopalni. Do strajku przystą- 
piło 400 robotników pracujących na II 
zmianie. 

Jak dotąd strajk mia przebieg spokojny. 


Niewinne ukłucie ostem 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Niejaka Stanisława Woźniakowa z Ar- 
noldowa zatrudniona przy okopywaniu kar 
tofli, ukłuła się w pewnym mómencie tak 
niebezpiecznie ostem w rękę, iż zmuszona 
była oddać się pod opiekę lekarza, któ- 


Łódź, 12 lipca. W dniu wczorajszym, 0 
godzinie 6 popołudniu we wsi Biała, po- 
wiaśu brzezińskiego, wydarżył się tragi- 
czny wypadek. W miejscowej piwiarni 
raczyli się obficie alkoholem dwaj koledzy 
Walerjan Langier i Stefan Murawski, mie- 
szkańcy osady Jeżów. Powracając przez 
wieś Murawski pokazał koledze posiada- 
ny nielegalnie rewolwer. Nie umiejąc ob- 


rej udzielił p, dr. Majchrzak z Łabiszyna, 
stwierdziwszy zatrucie krwi u palca pra- 
wej ręki. Tego samego dnia przewiezio= 
na została 
Bydgoszczy, 
palec. 


chodzić się z bronią Langier manipulując 
rewolwerem spowodował wystrzał tak 
tragiczny, żę kula utkwiła w klatce pier- 
siowej Murawskiego. Rannego, po udziele 
niu mu pierwszej pomocy lekarskiej, prze 
wieżiono na kurację do szpitala. 


meza wywołało zakażenie krwi. ummm: 


do szpitala powiatowego w| wzrastające szeregi stowarzyszenia oka- 
gdzie jej amputowano jeden| za} się za mały. 


Nieopatrzna manipulacja pijaka), 


nabitym rewolwerern. EEE: 2 lipca rb. zbiorową wycieczkę do 


stosunku 2:0 (2:0). Spotkanie trwało 48 
minut. Całą pierwszą połowę i trzy minu- 
ty drugiej. 

(=) W biegu na pół mili angielskiej 
Polak Kucharski zajął wskutek złej takty» 
ki dopiero trzecie miejsce. Zwyciężył 
Anglik Powell w czasie 1:54,7. 


PTY m :(): 
grw * PZ 


ZYCIE PABJANIC. 
REDUKCJA ZAPOMÓG DORAŻNYCH. 


Bezrobotni, korzystający z pomocy 
doraźnej Biura Komitetu Funduszu Pracy 
w Pabjanicach, tak samotni jak i mający 
na swojem utrzymaniu większe rodziny, 0- 
trzymali na miesiąc lipiec rb. zmniejszone 
tajony żywnościowe prawie o 50 procent. 
w stosunku do talonów otrzymywanych 
w poprzednich miesiącach. Bezrobotni Q- 
trzymali tylko chleb | kawę mieszankę — 
bez innych koniecznych dla życia środków 
żywnościowych, jak cukier, groch, mąkę 
i kasza oraz tłuszcz, 


F WAŻNE DLA PSZCZELARZY. '7” 


~ Wszelkie zauważone przez właścicieli 
pasiek choroby pszcżó] — jak nam komi 
nikuje urząd miejski — należy zgłaszać 
Gospodarstwa 
Wiejskiego w OZ pl. Weyssen= 
hoffa 8. Zgłaszanie chorób pszczół usku- 
teczniać można również za pośrednictwem 
wójtów, którzy posiadają w tej sprawie 
szczegółowe iniormacjó., dusman  * 

„ FADDER 


POŚWIĘCENIE LOKALU. “ 


W dniu wczorajszym t, ]. w sobotę, 
dnia 11 lipca r. b. o godzinie 8-mej wie 
czorem nastało poświęcenie nowowy- 
najętego lokalu Związku Młodzieży Chrze 
ścijańsko-Społecznej „Odrodzenie* w Pa- 
bjanicach przy ulicy Żeromskiego 16. 
Program poświęcenia był następują- 
1) kal wstępne, 2) referat o ruchu 
młodych, 3) akt poświęcenia, 4) zakoń. 
czenie, A 

Dotychczasowy lokal mieścił się przy 
ulicy Fabrycznej 2 i ze względu na stale 


WYCIECZKA DO LDZANIA. 


Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” 
Pabianicach organizuje dziś, w niedzie- 


wsi Ldzań pod Łaskiem, dla swych człon 
ków, sympatyków oraz zaproszonych go- 
ści, 

Wyjazd o godzinie 8-tej rano z boiska 
Sokoła przy ulicy Żeromskiego. 


Walerjan Langier pociągnięty został do | OR 


odpowiedzialności sądowej, 


Zuchwały napad włamywaczy 


Z Chorzowa donoszą: 

Około godziny 1 w nocy dokonano wia 
mania do mieszkania emeryta kqlejowego 
Ignacego Szklorza w Sowicach (ulica 
Plebiscytowa 43). Dwóch osobników po 
stłuczeniu szyby dostało się do pokoju, 
w którym spała córka Szklorza, Obudzona 
brzękiem stłuczonej szyby  Szklorzówna 
wszczęła alarm. 

Jeden z włamywaczy pcłinął ja pięś- 
cią w pierś a następnie począł ją dusić, W 


Emma na Mieszkanie emeryta. Gum 


międzyczasie drugi włamywacz 


pobiegł | nocy z 1 


Popieraj Czerwony Kizyt ! 


Upraszam o zwrot 


za vonagrodreniim skradzionych mi w 
na 11 lipca rzeczy, a szczegól- 


do kuchni, gdzie spała zodzina i zażądał | nie teczki skórzanej z papierami handlo 


wydania mu pieniędzy. 


Szklorz wyskoczył na korytarz ! wołał| nie przedstawiają żadnej wartości dla o- 
o pomoc, na co jeden z bandytów rzucił | becnego posiadacza Dyskrecja bezwzglę- 
się na niego i uderzyj gó tępem narzę- | dnie zapewniona. Dzwonić tel. 120-66, 


dziem w głową Wobec dalszego wołania 


wemi oraz portfelu z dokumentami, które 


o pomot napadniętych włatnywacze zbie | OKAZJA!!! Sprzedam dom nowy murowa 


gli. Zarządzony przez policję naty*hiniasto | n 


wy pościg doprowadził do ujęcia osobni- 
ka podejrzanego o dokonanie napadu. 


Niesamowite odkrycie w pływalni 


ZWŁOKI LETNIKA Pep WODĄ, kół „NA RATY" ubrania i palta obstalunko- 


Z Cieszyna donoszą: 
O godz. 20-ej w pływalni miejskiej w 


na skutek udaru serca. 
O wypadku powiadomiono niezwłocz- 


Cieszynie znaleziono zwłoki około 24-|et- | nie miejscową władzę sądową i na jej po- 


niego męźczyzny, 

Na podstawie dokumentów  znalezio- 
nych w ubraniu stwierdzono, że jest to 
Klemens Mańka, zam. w Będzinie. Wez- 
wany na miejsce wypadku lekarz stwier- 


|SI. 


lecenie przewieziono zwłoki do kostnicy 
Szpitala w Cieszynie. 
Denat prawdopodobnie wyjechał na let 


y w malowniczej okolicy pod Tuszynem 
blisko las, 2 minuty od przystanku, piwni- 
ca murowana, studnia, ogród 1900 m. kw. 
obsadzony kwiatami zimowemi i letniemi. 
L. Hnatkiewicz Tuszyn, Ogrodnik ul. 
Rzgowska. 


we z najlepszych towarów Bielskich i To 
maszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskiego. Nowomiejska 5, Godziny 
od 6—8 wieczorem. 


————o— aaaaaaeaasaaaaaIaeeIaMaMMlMlMl 
OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 


nisko do pow. cieszyńskiego i tu w czasie|j ma dogodnych warunkach, Kilińskiego 


kąpieli poniósł śmierć, 


160, Przeżdziecki. ~ 


Grad zniszczył zbiory U 
WE WSCHODNIEJ] MAŁOPOLSCE, 


BUCZACZ, 12 lipca. Nad południową 
połacią powiatu buczackiego szalała nie- 
zwykle silna burza połączona z huraga- 
pi nem i dużym gęstym gradem, który znisz-lżyć nawet na ściółkę, Straty są zr.aczrie. 

000 


Amator wieprzowiny 


Nr. 193 


czył doszczętnie wśżyśtkie żbióry, Pięknie 
zapowiadające się zbióry przepadły, pósie 
kane wpróst fa siéċżké, į ie dadżą się ue 


w lipcu. 


Kronika pogotowia ratunkowego. kradzieży i pożarów 


ŁÓDŹ, 12 lipca. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w mieszka 
niu własnem przy ulicy Ujazdowskiej 11 
usiłowała pozbawić się życia przez wypie 
cie większej dozy kwasu solnego 22-letnia 
Marjanna Kolasińska. Lekarz pogotowia, 
po udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
desperatkę na kurację do szpitala. Przy- 
czyną rozpaczliwego kroku niesnaski ro» 
dzinne. 

W fabryce przy ulicy Miłej 24 pochwy 
cony przez tryby maszyny odniós; zmiaż 
dżenie palców lewej ręki 88-letni Antoni 
Marjasz, robotnik, zamieszkały przy ulicy 
Zgierskiej 153. Poszkodowanego prze- 
wieziono na kurację do szpitala. 

— Na ulicy Dąbrowskiej najechana 
wozem odniosła ogólne obrażenia ciała 
29-letnia Zofja Kozłowska, zamieszkała 
przy ulicy Mostowej 29. Poszkodowanej 
udzielił pomocy |ekarz miejskiego pogoto 
wia ratunkowego, 


„= W podwórzu domu przy ulicy Głu- 
chej 22 spadł z huśtawki i doznał wstrzą- 
su mózgu 8-letni Zbigniew Niewiadom= 
ski,syn właściciela posesji. Chłopca prze- 


RA SZEE ZENERA S 


Tylko zł. 2,50 gr. 


miesięcznie 
kosztuje abonament „ECHA” 
z odnoszeniem do domu 


Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 
Adres: 


Żwirki 2 (Karola) tel, 102-28 
lub tel. 182-48. 


Przy odbiorze w admialstracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 
wynosi tylko 2 zł. 10 gr. 


ROR EE i RI D  AK A KKA IZ RZEZ 


Skłonność do deszczów 


Stan pogedy w Łodzi. 
Przewidywany przebieg pogody do wie 


czora dn. 12 lipca br. Naogół dość pogód-| Cnojnach 
nie jednak w dalszym ciągu skłonność do szym, w godzinach popółudniówych 
burz i przelotnych deszczów. Ciepłe wia-lczny wypadek. 23-letnia 


try z kierunków południowych, 


Na nizinach upały 
w górach chłody i deszcze, 


wieziono na kurację do szpitala dziecięce 
go Anny - Marji. 

— Przy zbiegu ulic Gdańskiej i 6-g0 
Sierpnia podczas zderzenia dwóch samóe 
chodów został poraniony Jan Litwiński, 
mieszkaniec Jaworzna. Ofierze wypadku 
udzielił pomocy lekarz pogotowia ratunko 
wego. 

— Longinowi Kol. zamieszkałemu 
przy ulicy Kruczej, skradziono na ulicy 
o pianki) rower, wartości 100 zło- 
tych. 

, — Z chłodni przy rzeźni miejskiej skra 
dziono Edmundowi Maurerowi, zamiesz= 
katemu przy ulicy Andrzeja 44, wieprzaę 
wartości 200 zł. 

— Na ulicy Nowomiejskiej skradz!oe 
na Stefanowi Gajewskiemu, zamieszkałee 


mu w Starachowicach zegarek wartości 
50 złotych. 


ŁÓDŹ, 12 lipca. W dniu wczorajszym 
o godzinie 6 popołudniu na ulicy Franci- 
szkańskiej, obok posesji nr. 81 zasłabł já- 
kiś przechodzący staruszek. Nieprzytóme 
nego wniesiono do bramy najbliższego do 
mu i zawezwano lekarza pogotowia, któe 
ry jednak stwierdził już tylko zgon staru 
szka wskutek anewryzmu serca. Zmarły 
Okazał się 78-letni Konstanty Wieczorek, 
zamieszkały przy ulicy Smugowej 10. 
Zwłoki zmarłego przewieziono dò prósek 
torjum miejskiego przy ulicy Łąkowej. 

ŁÓDŹ 12 lipca. W dniu wczorajszym, 
około godziny 7 i pół wieczór, w mieszka 
niu własnem przy ulicy Pomorskiej 70 us! 
łował pozbawić się życia wystrzajem z ie 
wolweru w głowę Bó-letni Wacław Kuce 
ner, posadzkarz. Zawezwany lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewiózł despe= 
rata do szpitala okręgowego Ubezpieczal= 
ni źpołecznaj przy ulicy Zagajnikowej. 


stalono, 


Pekniety kregosłup 


nieszczęśliwej służącej 


Łódź, 12 lipca. 
W kolonji. mieszkaniowej Z.U.PU. ù 
wydarzył się w dniu wczorśje 
tragi- 
Agnieszka 


platki pomocnica domowa, zajęta sprzą 


taniem mieszkania usiłowała zdjąć wiszą” 
cą poza oknem skrzynkę z kwiatami. Przę 
chyliwszy się zbyt mocno młoda dziew» 
czyna straciła równowagę j spadła z wy» 
sokości pierwszego piętra na podwórze. 


Podczas gdy u nas panuje upalna pogo” Nieszczęśliwa dziewczyna padając uderzy 
da, we Wschodnich Karpatach jest naogółjła głową o asfalt podwórza, 


pochmurno, zimno i deszczowo. Pas desz 
czów rozpoczyna 
wa, w górach niemal codziennie w porze 
południowej padają ulewne deszcze po- 
łączone z burzami. Woda w Prucie i Cze 
remoszu jest wezbrana i brudna. Drogi do 


się już od Stanisławo=| wego Czerwonego 


Zawezwany lekarz pogotowia ratunko" 
Krzyża stwierdził u 
Rysiówny poważne  okaleczenia głowy i 


pęknięcie kręgosłupa. 
Po nałożeniu prowizorycznego opa- 


Worochty, Żabiego i Kosmacza zabłoco-|trunku ofiarę wypadku przewieziono do 


ne, ciężkie do przebycia dla samochodów. 
Na letniskach w dolinie Prutu jest jeszcze 
stosunkowo niewiele gości, w schroni- 
skach na Czarnohorze i w Gorganach ruch 
turystyczny słaby. 


POTRZEBNA panienka o miłej powie- 
rzchowności do kawiarni w charakterze 
kelnerki. Referencje pożądane, Kilińskiego 
107, kawiarnia. 


POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży ga- 
zet. Zgłaszać się do dozorcy ul. Bazarna 8 
od godz. 9 do 11. 

zen w 
BAR dobrze prosperujący spowodu wy- 
jazdu tanio do nabycia. Wiadomość w 
ECU": 


ra 
SPRZEDAM samochód „Essex‘““-6 cylindro 
wa kareta w dobrym stanie. Wiadomość 
Pabjanice Moniuszki 35, Packi. 


DO WYNAJĘCIA sklep z mieszkaniem ul. 
Mielczarskiego nr. 13 dawniej Szkolna. 
POTRZEBNA uczenica do krawcowej. 
Wiadomość ul, Piękna 31 w podwórzu. 

SPRZEDAM domek murowany 2 razy po 
kój z kuchnią i pół placu. Chojny Pade- 
rewskiego nr. 13, 
de w 
DOM murowany dwa pokóje z kuchnią 
do sprzedania. Pabjanice ul. Wiejska 27. 


WO OE 
LOKAL nadający się na handel wsżelą- 
kiego rodzaju do wynajęcia ul. Tkacka 14 
przy Zagajnikowej, 


szpitala okręgowego Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. 
Stan Rysiówny jest beznadziejny, 


—="=—n——n— 


ENAC a SARE TORA — 15 Aj CZTERO ARS ZZA 
Pielgrzymka do Rzymu. 


Liga Katolicka w Katowicach, Pisud- 
skiego 58, organizuje pielgrzymkę do Rzy 
mu z okazji Międzynarodowej Wystawy 
i Kongresu Prasy Katolickiej. Pielgrzym- 
ka ta odbędzie się w czasie od 21 wrze- 
śnia do 2 października. Pielgrzymka zwie 
dzi w drodze Budapeszt, Wenecję i Neca- 
pol. Pobyt w Rzymie potrwa 6 dni. Cena 
udziału w pielgrzymce wynosi 465 zł. 
Techniczną organizację pielgrzymki powie 
rzyła Liga Katolicka biuru podróży „Fran 
copol“ w Warszawie, Mazowiecka 9, Zgło 
szenia udziału w pielgrzymce podlegają 
akceptacji Ligi Katolickiej oraz władz ad- 
ministracyjnych. Zgłoszenia przyjmowane 
są tylko do dnia 15 sierpnia. 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kompletne 
od skromnych do najwykwintniejszych od 
zł. 500 za kompletne urządzenie pokoju. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia K. 


Galara, Piotrkowska 275, tel. 231280 i 
269-05. 


zw, 
(TRWAŁĄ ondulacja z gwarancją 6 zł. apa 
ratem elektrycznym lub parowym. Wyko 
nuje Zakład Fryzjerski Targowa 38, przy 
Wodnym Rynku. —— 
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U stóp Alp zakwitły lipy. 


ci. RAJ RELNEREKR. 


Przygotowania do koronacii 
=== Katolicy na dworze angielskim. SEEM 


obchodach katolickica; Sir Charles Fitz- 
patrick, były minister sprawiedliwości Ka- 
nady; wicehrabia Fitz Alan, były wicekról 


W związku z przygotowywaną na maj 
1937 r. uroczystą koronacją króla Edwar- 
da VIII prasa zwraca uwagę, iż mistrzem 


, Pięknie GA i kr 
i sk ; L ceremonji tej uroczystości będzie z trady- Irlandji; Lord Rankeillor, były prezes izby 
ły, pósi j DROZYZNA w KRAJ u TEL A. E «| książę Norfolku, Bernard Marmaduke | posłów; lord Russel of Killowen, wybitny 


| 4 
iżą się U katolikiem. 


Fitzalan Howard, który jest 


uczony prawnik; lord Tyrrel, były amba- 


28 Zurych, w lipcu. POW i Szwajcarzy siedzą gromadnie fr. miesięcznie, czyli poi Ad, niż profesor Przy tej okazji warto g rócić zi moj że w|sador w Paryżu; lord Howard of Penrith, 
Boz. ena aii unose się ad. Zo- | Pey. policakaeh,_madbrzetnych kawiare |andwersy ia CBR kiedy każda aiw | seblitszym. otoczeniu królewskim, prócz [byly ambaiaor w Wsszyngianiej SIDI 
chem i nad slonecznem jeziorem A świateł, popijają na ochłodę odwieczne nie SRSZGEDNE, d SSG az przyj- księcia Norfolku żę obecnie 14 parów ka ię W byly kg PLANT supang 
Błący zapach kwiatów. To wielkolistne piwo, rzadziej, wino lub kawę, grają w mie, Ek dm z tem wygodnie YE |tolickich. Należą do nich m. iu. Sir i opt, S ETN red ZE as 

I4 LE Blpejskie lipy, posadzone rzędami | RK wozodkinia sa dęba ao > WE R nard Gralśrj, par Wielkiej Brytanji i sta andji i ir Eric Drummond, ambasador w 

; tarty lub rozprawiają ze zwykiym, iiegma Ten niesłychanie wysoki poziom ży- |ły zastępca zmarłego króla Jerzego V wlRzymie. 


wzdłuż promenady zakwitły w 


tycziym spokojem. Panie strojne, ale 


cia nietylko rozleniwił Szwajcarów, któ- 
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stebrnej księżycowej drogi na wodzie 

A łódki uwijaią się jak robaczki świę 
tojańskie ku miastu i w głąb jeziora, w 
stronę Kiissnacht, Herrlibergu, czy Rap- 


Bankrutujące koleje szwajcarskie już daw 
no: chcą wprowadzić redukcję pensyj, po 
nieważ naczelnik stacji bierze do. 1000 
franków (1700 zł.), a konduttor od 600 


W: Frankfurcie nad Menem GOwĄA poświęcony nowy zaj PRASĄ który 


punktem węzłotzym linij samolotowych -i 


będzie 
BIrUWCÓW trangatlantyckich. 


wiadanie hrabiny Krasielskiej o ujrzeni 


rodzin i przyjął ich przyrzeczenia, że 
postarają się o fundusze, dostateczie na 
ytrzymante „rodzinki“ Zosi. 
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dzieliłby pan jej przekonań: przekroczyła | znała wrażenia, że popełniła jakąś okropną | nie przy bramie Luwru i dawniejsze opo- | powiedział Sewer, gdyby w ciebie wma- 
y pan Js P . 2 op. Aia ) ; 


Str, 4 


[LIU ŻE STOLIC]. 


Życie Warszawy w kilku wierszach 


Wydział przemysłowy. zarządu miej- 
skiego zarejestrował w czerwcu 148 no- 
ywych przedsiębiorstw handlowych. Likwi- 
dacji uległo 25 przedsiębiorstw. Pozatem 
Wydział przemysłowy otrzymał w miesią- 
cu sprawozdawczym osiem podań na pro- 


a 3 bd 

Praca utworzonego w listopadzie r. ub. 
Instytutu Węgierskiego w Warszawie, któ 
ry postawił sobie za cel nawiązanie żyw= 
szych stosunków kulturalnych i wymianę 
osiągniętych przez obydwa zaprzyjaźnio- 
ne kraje dóbr kulturalnych — rozwija się 
coraz pomyślniej. Instytut posiada bogatą 
bibljotekę zaopatrzoną w wielki wybór piš 
miennictwa węgierskiego, która czynna 
jest w poniedziałki, środy i piątki w godz. 
17 — 20. 

3 » - 

W ramach tegorocznego planu akcji ko 
Tocijnej, uruchomiono ostatnio nową kolo- 
nję letnią w Babicach, zorganizowaną 

rzez Radę szkolną na m. st. Warszawę. 
Nową kolonię dla najuboźszej dziatwy 
stołecznej urządzono na 8 hekiarowym te 
renie w pięknym lesie pod Babicami dzier 
żawionym od ministerstwa poczt i telegra 
tów. Półzolonja ma budynki stałe, zbudo- 
wane w przeciągu ostatnich 2 tygodni z 
obliczeniem na 2600 dzieci. Na nową ko- 
Jonję dowożóne są dzieci tramwajami linji 
B, na której dzięki urządzeniu  mijanek 
przyśpieszono szybkość wozów. Odpoczy- 
wa tam dziatwa przeważnie z najbardziej 
pozbawionej zieleni dzielnicy Wolskiej, 


Do dnia I bm. Wydzia; Przemysłowy 
Zarządu Miejskiego zarejestrował 190 wo 
zów, z których obręcze dotąd żelazne, za 
mienione zostały na gumowe. Głównie do 
konano tej zmiany przy platformach oraz 
furgonach piekarskich. Jak już donosili- 
śmy, ogumienie obręczy wozów jest wa- 
runkiem całkowitego zwolnienia od podat 
ku drogowego w pierwszym roku oraz ob 
niżenia stawki tego podatku w latach na- 
stępnych. Ponadto wozy ogumione wo- 
bec tego, że znacznie mniej zużywają bru 
ki i asfalty mogą jeździć ulicami stolicy 
kłusem pódczas, gdy wozy o obręczach że 
laznych mogą posuwać się wyłącznie stę- 
=- på. Poza temi przywilejami, przedsiębior- 
stwa. posiadające tabor ogumiony, będą 
miały pierwszeństwo przy przetargach na 
roboty miejskie. w: 179 „aw 

gy awm" "mr" = 

Mimo zakończenia zajęć na Uniwefsy- 
tecie, władze tej uczelni zdecydowały u- 
trzymać w ciągu feryj letnich, Kontrolę 
wejściową przed bramami uczelgi. Przy- 
pomnieć tu należy, że kontrola wprowa= 
dzona była po głośnych zajściach studen 
ckich w marcu roku bieżącego, Jiti um 

1 .. s TEREE 

Do Wydziału VII Odwoławczego Sądu 
Okręgowego w Warszawie wpłynęła ape 
lacja w głośnej sprawie  licznikowej z 
PAST-ą. Sprawa ta wynikła na tle pozwu 
jednego z abonentów siecj telefonicznej, 
adwokata Karena, przeciwko PAST-e o 
wadliwe funkcjonowanie liczników telefo 
nicznych. Jak wiadomo, w I instancii po- 
zew ten oddalono gdyż sąd uznał, że licz- 
niki działają prawidłowe. Obecnie zgłoszo 
no skargę apelacyjną, przyczem adwokat 
Karen domaga się powołania 40 świad- 
ków. Sprawa ta rozpatrywana będzie pô- 
nownie przez sąd w końcu sierpnia roku 
bieżącego. s. 


Dzielny kanonier 


Z Torunia donoszą: 
Wisła pochłonęła znowu ofiarę. I to 
w szczególnie tragicznych okolicznościach 
Podczas kąpieli na prawym brzegu 
Wisły powyżej mostu kolejowego w miej 
scu, gdzie zaczyna się koryto małej Wi- 
sełki zaczjła tonąć pewna młoda kobieta. 
Na ratunek jej popłynął natychmiast znaj- 
dujący się tam 22-letni kanonier Broni- 
sław Brummer z 2-giej baterji 1-go Dyo- 
nu Pomiarów Artylerji na Rudaku. 
Dzielny żołnierz pochwyci; ofiarę i pły 
nął z nią do brzegu, gdy nagle około 5 


się ciągnienie drugiej klasy 


czasu pozostało na odnowienie losu, 
przecież tyłko posiadanie jego upoważnia 
do wzięcia udziału w ciągnieniu. 

Trwać ono będzie dni cztery, nie licząc 
przerwy niedzielnej i zadecyduje, komu 
przypadną dziesięć tysięcy wygranych war 
tości miljona siedemset dwanaście tysięcy 
siedemset pięćdziesiąt złotych. Śród nich 
są wygrane: dwie po sto tysięcy złotych, 
tyleż po pięćdziesiąt tysięcy j dwadzieścia 


Za cztery 


W nadchodzący czwartek rozpoczyna tysięcy, cztery dzienne wygrane po dwa- 
trzydziestej | dzieścja 
szóstej Loterji Państwowej. Niewieje więc | — 


KRATECZKI 


ECHO" - 


WOLF CASANOVA 


CZYLI TAJEMNICA ZAROŚLI. zm 


Bodaj, że najbardziej względną rzeczą 
na świecie jest moralność, Może z tego 
właściwie względu tak często zdarzą się, 
że w identycznych wypadkach rozmaicie 
postępujemy i różne stosujemy kryterja 
w zależności od tego czy sami to robimy 
czy też inni to robią. Ludzie różnie kie- 
rują swemi losami. Naprzykład jeden wy 
chodzi na ludzi, a inny wychodzi na dziew 
czynki, 

Trudno byłoby zresztą dokładnie, ści- 
śle sprecyzować określenie moralności. 
Jak mężatka ma dziecko, czy nawet pię- 
cioro dzieci, dewotki powiadają, że jest 
ona moralna. A kiedy inna kobieta, aku- 
rat przypadkiem panna ma tylko jedno, 
jednusieńkie, malutkie dziecko, mówią o 
niej zaraz, że jest niemoralna i taka i o- 
waka, 

Gdy moja żona mówi na ulicy lub w 
teatrze: 

— Ta dziewczynka bardzo mi się po- 
doba — to ja do niej nie mam z tego po- 
wodu żadnych absolutnie pretensyj. Ale 
gdy ja powiem dosłownie, identycznie to 
samo, robi mi awanturę. I gdzie tu spra- 
wiedliwość na świecie? 

Bardzo ładnie jest komuś powiedzieć: 

—, Niech ci Bóg zapłaci”, 

Spróbujcie jednak powiedzieć to nad 
ranem w restauracji, 

Przecież wszyscy, naweł trzyletnie 
dziecko wie, co robi mężczyzna z kobie- 
łą w domu i nikt nie ma o to do nikogo 
pretensji. A kiedy oni zrobią to samo pu- 
blicznie, zaraz awantura, protokół, sąd. 

Te rzeczy trzeba nareszcie, raz na za» 
wsze sprecyzować, Albo coś wolno, albo 
czegoś nie wolno. Jeśli nie wolno — to 
nigdzie, jeśli wolno — to wszędzie, Jeśli 
pozwalają mi bezkarnie, w obecności żo= 
ny i rodziców dziecka całować dziewczyn 
kę czteroletnią, dlaczego nie pozwalają 
pocałować czternastoletniej? (A znowu 
wolno sześćdziesięcioletnią. A jak ja so- 
bie chcę jedną sześćdziesięcioletnią roz- 
mienić na trzy dwudziestoletnie, to już 
znowu nie wolno, co? A 

(W tym całym interesie cog nie „kld- 
puje“, 

Musimy się mówić co do moralności 
zupełnie inaczej. Powinni się zwołać ja- 
kąś konferencję światową, któraby usta- 
liła stałe zasady, jakieś obowiązujące nor 
my moralności dla wszystkich. Można na 
wet do współpracy zaprosić wszystkie sta 
re dewotki. Mam nawet sposób, aby zgo 
dziły się na wszystkie żądane przez nas 
ustępstwa. Poprostu powiedzieć, że po 
konferencji stu młodych ludzi w wieku lat 
20 — 30 będą kolejno całować uczestni- 
czki konferencji Wszystkie zgodzą się z 
pewnością na wciągnięcie pocałunku na 
listę rzeczy moralnych. Co do innych, ..za 
gadnień", to trudno, owi młodzieńcy mu- 
szą się poświęcić dla dobra ludzkości I 
również obiecać spełnienie marzeń sta- 
rych dziewic. 

npe 


ANET W. GAJO, a 


Wolf Walstein, lat 21, jest jak sam nie 
boszczyk Valentino. Jak spojrzy na dziew 
czynkę, to ona już się czuje matką. To jest 
straszny pies na kobiety, ten Wolf. No, f 
ma lat 21, czem nie każdy z nas może się 
pochwalić. 

Tego lata, Wolf szalał na Wiśniowej 
Górze, czy może w Kolumnie, już nie pa- 
miętam. Stare, młode i nijakie, wszystkie 


przypłacił życiem 


mu próbę uratowania tonacej kobiety. mm 


metrów od brzegu zasłabł i utonął Kobieta 
zaś została uratowana przez jódź, która 
w tej okolicy płynęła. 

Zwłoki żołnierza kilka godzin później 
zostały przypadkowo wyłowione przez ry 
baka Szulca. 

Zaznaczyć należy, że jest to już drugi 
wypadek śmiertelny w wymienionem miej 
scu. 

Pierwszą ofiarą kąpieli w tem miejscu 
był policjant ś, p. Małecki, który niedaw- 
no utonął, 

p —Q0):0— 


dni. 


każda, dziesięć 
piętnaście po 


pięć tysiztwy 
po dziesięć tysięcy, 


a | pięć tysięcy złotych į tak dalej. 


Możliwości są zatem duże, ale, natu- 
ralnie, tyjko dla posiadaczy losów, 


siał sobie przypisać winę, że go szczęście 
ominęło, choć było tak blisko. 


Śpieszmy więc zaraz jutro do kolektury | 


i załatwmy tę sprawę, a 
uśmiechnie się do nas, 
P, TES 


może fortuna 


ten | 
z z z è s 
kto zapomni o odnowieniu, sam będzie mu 


DZBANŃ BENZYN 


NA ŁOZKU NIEWIERNEGO AMANTA, EH 


Z Wilna donoszą: 

W pobliżu domu Nr. 6 przy ul. Szope- 
na w Wilnie zamordowany został dwudzie 
stokilkoletni Aleksander Fiodorow. W kil- 


czuły jakiś dziwny ucisk w sercu, gdy | X3 minut po zabójstwie przygodni świad 


Wolfek w nowym garniturku, tygrysim wy | kowie zbrodni ujęli morderczynię, 


razem namiętnego wzroku i omdlewająco 
całującym układem ust spojrzał na nie. 
Wolt jest Don Juan. Wolf jest Casanowa. 
Woli jest poprostu Sinobrody pies na xo 
biety. : 
Uj, jak on całuje. ten Wolfuś — mówiła 
na letnisku każda Salcia i każda Rózia. 
Któregoś dnia Valentino czyli Wol- 
fug wziął pod rękę dwie dziewoje, jedną 
Rózię i jedną Sabinkę, poszed] z niemi do 
gaju i rozpoczął tam wykład o moralności 
ilustrowany pokazami praktycznemi. | 
Niestety przechodzący patrol policy|- 
ny uznał, że wykład jest nieobyczajny 1 
spisał protokół, w wyniku którego Wolf 
Walstein skazany został na 10 zł. grzyw= 
ny lub 2 dni aresztu, 
Jerzy Krzecki. 


RADJO KĄCIK. 


176 Niedziela 12 lipca 1936 r. 
> RASZYN. - 

8,00 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna Mat- 
ka”. 

8,03 Audycja dla wsi, = 

8,45 Dziennik poranny, 

8,55 Programy lokalne. "w 

9,00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 
św Jana w Toruniu, ; UE a 

10,10—11,57 Programy lokalne. .. . 

11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 

12,00 Poranek muzyczny. EA 

14,30 Audycja dla wsi; Słuchowisko pt, 
„Ojcowizna" 

15,00 Programy lokalne, * 

16.30 Reportaż z życia, ' 

17,00 Koncert solistów, * 

18,00 Teatr Wyobraźni u obcych „Pozy= 
tywka'. 


-> 


% 
18,30 Koncert rozrywkowy: ~y 
20,25 Co czytać? < 
20,40 Przegląd polityczny. 
20,50 Dziennik wieczorny, — 
21,00 Na wesołej lwowskiej fali ot, „W 


Brzuchowicach na festynie“ 
21,30 Wieczór wśród górali, 1 


Rozgłośni P. R. d 

2,15 Programy lokalne, 

22,20—23,00 Muzyka salónowa 

23,03—24,00 Programy lokalne dla W-wy. 

Łódź, jak Raszyn, oraz; 

8,18—8,45 Muzyka z płyt, A 

8,55 Program na dzisiaj. } 

10,10—11.57 Koncert życzeń. * 

15,00 Kącik humoru i muzyka pogodna 

15.15 Poradnik sportowy dla robotników. 

45.45 Feljeton podróżniczy 

16,00 Muzyka rozrywkowa (płyty), 

22,15—22,20 Wiadomości sportówe lð- 
kalne. 

Poniedziałek 13 lipca 1936 r. 

uga RASZYN. 

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 

6,33 Gimnastyka. 

6.50 Muzyka z płyt. 

7,20 Dziennik poranny. 

7,30 Programy lokalne. 

8,00—11,57 Przerwa. 

11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 

12,03 Programy lokalne, 

13,05 Dziennik południowy. 

13,15—1530 Przerwa, 

15,30 Wiadomości gospodarcze. 

15,45 W co się będziemy bawili, 

1600 Koncert w wykonaniu Orkiestry Fil 
harmonji Warszawskiej, 

16.45 Wakacje bez wyjazdu, pogadanka. 

17,00 Koncert w wykonaniu Czesławy Pe- 
ienson 

17,30 Koncert Tow. Mandolinistów. 

17,30 „Myśliwska prawda“, pogadanka. 

18,00 Programy lokalne. 

;18.50 Pogadanka aktualna. 

16,00 Audycja strzelecka, 

19,30 Stare tańce w wyk. Stefana Schleicli- 
korna i Heleny Landauówny, 

10,55 Recital śpiewaczy 

2,30 Pod urokiem Prowancji, feljeton. 

20.45 Dziennik wieczorny. 

20.55 Pagadanka aktualna. 

21,00 Muzyka amerykańska P. R. 

22,00 Wiadomości sportowe. 

22,15 Konsert Ork. Marynarki Wojennej. 
23,00—24,00 Program lokalny w W-wiż. 
ŁÓDŹ, jak Raszyn oraz: 

6,00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 

6,03 Muzyka (płyty). 

6,23 Parę informacyj. 

6,28—6,33 Zapowiedź programu. 

11,00—11,57 Koncert z płyt. 

12,03 Muzyka operowa (płyty). 

12,55—13,05 Pogadanka dla robotników 
pt. Higjena pracy a obrona państwow: 

15,27 Wiadomości giełdowe łódzkie 

, 15,30 Wiadomości gospodarcze z W-wy. 

| 18,00 Rozmowa z radjosłuchaczami na te- 
mat: „A koń srokacz, żona Magda, co 
miał Bóg dać, to i tak da“... 

178,10 O wszystkiem potroszku. 

15,15 Polska muzyka symfoniczna (płyty) 


1 


22,00 Wiadomości sportowe zé wszystkich 


którą 
okazała się 44-jetnia Jadwiga Grażyńska. 
Narzędziem mordu były krawieckie noży- 
ce. Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził zgon, 
sekcja zaś zwłok ustaliła, iż śmierć nastą- 
piła wskutek przebicia nożycami serca. 

Aresztowaną Grażyńską osadzono w 
więzieniu śledczem, w dniu zaś wczoraj- 
szym, stanęła ona przed Sądem  Okręgo- 
wym w Wilnie. 

Proces ten, który pomimo letniego se- 
zonu zgromadził pełną salę publiczności, 
odsłonił następujące okoliczności sprawy: 

Przed paru laty mąż Jadwigi Grażyń- 
skiej zatrudnił u siebie Aleksandra Fiodo 
rowa. Wkrótce pomiędęy nim a Grażyńską 
nawiązały się bliższe stosunki. 

Gdy wspólne życie stało się wskutek 
ciągłych niesnasek nie do zniesienia Gra- 
żyński opuścił żonę i zamieszkał osobno. 

Po upływie kilku miesięcy Jadwigę 
Grażyńską opuścił także A, Fiodorow, któ 
ry w krótkim czasie poślubił inną kobietę 

Zawiedziona Grażyńska postanowiła 
się zemścić na niewiernym kochanku. 

Późnym wieczorem sądząc, że Fiodo- 
rów jest w domu wdarła się przez okno 
do jego mieszkania, wylała na jego łóżko 
<wadkdkiy dzban benzyny, 


PO dk W 


którą podpaliła į następnie uciekła. Na 
szczęście Fiodorowa nie było wówczas w 
domu. Ponieważ uciekającą Grażyńską wi 
działo kilku świadków wszczęto przeciwe 
ko niej śledztwo. W obawie przed odpo= 
wiedzialnością Grażyńska zaczęła się ukry 
wać. 

W dniu 7 br brat Fiodorowa Stanisław 
zobaczył ją na ul. Szopena Przywołał więc 
szybko brata Aleksandra Fiodorowa, któe 
ry wybiegł na ulicę by ją zatrzymać. Gra» 
żyńska uzbrojąna w nożyce, również zbli 
żyła się do niego, zadając mu nożycami 
śmiertelny cios w serce. 

„ Obecnie żona zabitego Konstancja Fio 
dorowa, wytoczyła jednocześnie powódz= 
two cywilne, żadając za -straty materjalne 

W obronie interesów poszkodowanej 
wystąpiła adw. Helena Sztukowska. Oskar 


żoną o zabójstwo Grażyńską bronił adw, 


Czernichow. 
Po kilkugodzinnej rozprawie ogłoszó- 
ny został wyrok, skazujący Jadwigę Gra- 
żyńską za usiłowanie spalenia żywcem 
na 7 lat więzienia, oraz za zabójstwo na 6 
lat więzienia. Łącznie za oba przestępstwa 
wymierzono jej karę siedmiu lat więzienia 
W motywach wyroku Sąd stwierdził iż 
pierwsze przestępstwo, aczkolwiek nie do- 
szło do skutku, dokonane zostało z preme 
dytacją, zabójstwa zaś dopuściła się ska 
zana pod wpływem silnego wzruszenia. 
Powództwo cywilne w wysokości 150 
zł. rozchodowanych na pogrzeb zabitego 
zostało uwzgjędnione. 


DOL 6 TJ 
ADE 


Nie bylo buntu więźniów. 


NME ZAJŚCIA W „OKRĄGLA 


Z Torunia donoszą: EWC 
Wczoraj w godzinach przedpołudnio= 
wych doszło do zajścia w miejscowem wię 


zieniu karno-śledczem t. zw, okrąglaku, 
spowodowanego przez kilku niesfornych 
więźniów. Jak  zdołaliśmy stwierdzić, 


trzech kryminalistów, siędzących w jednej 
celi, wybiło szyby i przez okno zaczęło wy 
rzycać na dziedziniec menażki, łyżki i.t.p. 
przedmioty, podnosząc przy tem wrzaski i 
okrzyki. ~ ; 

W ślad za nimi uczynili to samo więż- 
niowie z kilku sąsiednica cel. j 

Działo się to w tej części „okrąglaka ; 
która jest zwrócona w stronę Sądu Okię- 
gowego. 


Na skutek krzyków zgromadziła się w Przybylski, t 


z» 
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pobliżu więzienia gawiedź, która przez po 
licję została rozproszona. 

Policja w więzieniu samem nie inter= 
wenjowała, gdyż zajście zostało wkrótce 
zlikwidowane przez straż więzienną. 

Trzech niesfornych więżniów, m. in. 
osadzony niedawno w więzeniu pod zarżu 
tem kradzieży Luks, zostało umieszczonych 
w karcerze, 

W mieście zaczęły krążyć wyolbrzy» 
mione pogłoski na temat „buntu więż« 
niów“; jak się jednak okazało, było to dra 
bniejsze zajście, o czem świadczy fakt, że 
zostało w krótkim czasie” zlikwidowane í 
to bez pomocy policji, 

Sprawą zajścia zajął się p. prokuratot 


api! 4d wa 


NAGI PRZECHODZIEN 


SIM wyploszył spacerujących z parku, oce 


Z Grodna donoszą: | 

W godzinach rannych w Ogrodzie Miej 
skim spacerował kompletnie nagi osobnik 
obrażając moralność publiczną. 

Przybyły policjant zatrzymał nagusa. 
Jest to Jefrem Kopycki ze wsi Poniżany, 
gm. Łurna, właściciel gospodarstwa rolne 
go, umysłowo chory. 


Kopycki był już raz zatrzymany w 


:()* 
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Grednie, kiedy również 
mieście w stroju Adama i na koszt Zarzą 
du Miejskiego odstawiony został do gmi- 
Kopyckiego pod dozór odpowiedzialnych 
ny Łunna, która zobowiązała się oddać 
opiekunów. 

Tymczasem dozór zawiódł, narażając 
Zarząd Miejski na koszty transportu cho= 
rego do miejsca stałego pobytu, 

RA itina >, 


weronalu 


spacerował po 


ESE nie mogło uśmiercić ofiary hazardu. KE 


Tczew 12 listopada. 

Policja telefonicznie zaalarmowana zo 
stała przez agencjęp ocztową w Swarży- 
nie pod Tczewem o znalezieniu w lasach 
majątku swarżyńskiego, w odległości 100 
mtr od szosy Swarżyn— Godziszewo, zbro 
czonego krwią mężczyzny, dającego słabe 
oznaki życła. Przypuszczano w Swarżynie, 
że chodzi tu o ofiarę krwawego napadu ra- 
bunkowego. 

Przybyła na miejsce policja, ustaliła, że 


—0— 


chodzi tu o 26-letniego kupca Ottona Ery» 
ka Spledsitosera, zamieszk. w Józefowi: 
cach (pow. Chodzież, woj. Poznańskie), 
który zeznał, że po przegraniu w Sopotach 
pewnej sumy za ostatnie pieniądze kupił w 
Tczewie 26 tabletek „Veronalu" poczem 
wyjechał do Swarżyna, gdzie w celach sa 
mobójczych zażył obie tubki veronalu, pod 
którego działaniem cąłe 48 godzin leżał bez 
przytomny. Przywieziono gą do tutejszegą 


itala. 
e A YAY a m ae 


Przebite serce awanturnika 
jeszeze przez całą noc walczyło o życie. EE 


Z Lipna donoszą: 
Na ulicy Kościelnej w Lipnie doszło do 


aan i ana r n E A n FEE | DE TT) 


12-letni chłopiec 
utonął w Wiśle. 


WŁOCŁAWEK, 12. 7. — W czasie ką- 
pieli w Wiśle w miejscu niedozwolonem 
utopił się Iwaszkiewicz Ryszard, lat i2 
zam. przy ul. Reymonta 12, którego zwio- 
ki dotychczas nie odnaleziono, 


W związku z powtarzającemi się wy- 
padkami utonięć w Wiśle w miejscach nie 
dozwolonych ostrzega się wszystkie osoby 
przed korzystaniem z tycn miejsc, a winni 
niestosówania się do tego będą pociąganii 
do odpowiedzialności karnej | 


zaciekłej sprzeczki między zamieszkałym 
na tej ulicy pod nr. 13 Rudolfem Wyhow- 
skim i 20-letnim Alfonsem Kaszą, zamiesz 
kałym pod nr. 15. Tło sprzeczki stanowiły 
porachunki osobiste, 


Kłótnia przedzierżgnęła się wkrótce w 
bójkę, w toku której Kasza rzucił się z no- 
żem na Wyhowskiego. Przy pomócy swo» 
jego szwagra lgnacego Wawocznego z Li- 
pin zdołał mu Kasza nóż wydrzeć z rąk. W 
chwilę później Kasza padł na ziemię z prze 
bitą nożem piersią, brocząc oblicie krwią. 
Wyhowski pokaleczył również nożem po- 
mocników Kaszy, a mianowicie jego brata 
Florjana i Waltera Gosza. Ciężko ranny 
Kasza przewieziony został do szpitala w 
Piaśnikach, gdzie nieodzyskawszy przy- 
tomności, zmarł rano. Zabójcę osadziła po 
licja w areszcie. : 
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sem mylą — westchnął 


F Przyj acielska porada. 


EC AMATORA POZYCZEK, EM 


pe przy yjacielska rada więcej war- 
ta, niż pieniądz 

Takiego przyn ajmniej 
Edmund Topola łk i gdy prz: 
Zrozpaczony przyjaciel, p. 
ski, i oświadczył: 
: Mundek ratuj! Potrzebuję 
miast 20 złotych. Jak nie dostalię, 
Popcinić samobójstwo! Radź, 

IF. Edmund zamyślił się 
westchnął ciężko: 


zdania był p. 
yszedl do niego 
Peliks Michal- 
— natych- 
muszę 
co robić, 
i po namyśle 


— |Jak musisz, to musisz. Tylko sam 
tie wiem, co ci poradzić. Rewolweru nie 
Masz, więc strzelać się nie możesz, 1 ruci- 
ma rzecz niepewna. Jak człowiek ma pe- 


tha, to się tylko poparzy i po tem ma w y- 
datek na doktorów i szpital. 

Sznur niezła rzecz. Aie, żeby się 
powiesić, to trza mieć swój własny pokój, 
żeby nie przeszkadzali. A ty mieszkasz ką- 
łem, więc cię mogą za wcześnie odkryć. 

Możcbyś spróbował śmierć gło dową? 
Też niezły sposób samobójstwa. Tylko że 
naturalnie do tego trza mieć cicipliwość 
Czasem parę tygodni może potrwać, 

Jak się komu śpieszy, 1o już dużo le- 
pszy jest gaz. Pewna śmierć, ale koszto- 
wna. Przyniosą rachunek z gazowni i bie- 
Una gospodyni będzie musiaia płacić. Po- 
tem cię stale będzie kląć i nie zaznasz w 
grobie spokoju. 
| Fód tramwai 


jest 


skakać, albo pd samo- 


chód, teżbym ci nie radził. 


To jest dobre 
dla mlodziaka, 


ale nie dla solidnego go- 
ścią, żeby widowisko uliczne z siebie robił 
iże by się mieli ludzie na co gapić, 

Innej rady nie widzę, tylko musisz ska- 
kać z okna. U mnie jest Kaiatenica nie 
zła Juz nawet trzech tu skakało i z do- 

rym rezultatem. Wszyscy na sraierć. 

Wejdź sobie na klatkę zciiodową pra- 
wej chicyny. Lewą ci odradzam, bo wpa- 
Ale 
niuiowanie skrę- 


dniesz do ogródka i krzaki połamiesz. 
jak EnOCzysz Z prawej, 
cisz kark. 

P. Feliks słuchał tych uwag czes 
ze złości. 

-— To ty mnie draniu — zgrzytnął zę- 
bami, każesz przez okno skákat? r 
Kto ci każe? 


wony 


— zdziwił się p. Ed- 
mynd, 

— Prosiłeś, żebym ci poradził, więc ci 
daję przyjacielską radę. 

— Nie o skakanie się radziłem, tylko o 
20 złotych! 

P. Edmund bezradnie rożiożył ręce 

— W sprawach finansowych, twożasz, 
to się specjalisty musisz poradzić. Be ja 
się rice znam. 

Oupowiedź ta tak zaboiaia p. Feliksa 
źe wybił przyjacielowi trzy pizedime zęoy: 
Przez tydzień będzie rozmyśsia! w areszcie 
czy z:obił dobrze, czy nie. 

JODY LR 


BWOJĄ Z FIZYKI 


liczu 


— Pr pan nie ma, jak pozory cza- 
pan Kopelowicz. 
syłem przekonany, Że moja żona mnie 
wcale nie kocha. A; tymczasem... 


Pan znał moją «żonę. Ładna kobieta, 
€o?... Ja ją wziąłem, można powiedzieć w 
jednej koszuli. Nie nie miała. Kupiłem jej 
Wszystko, kupiłem meble, urządziłem mie- 
szkanie. 

h Ale mie pasowalśmy do siebie... 
nie er Sata datem... Jak ona to mówiła?... 
Ahal... Nie odpowiadałem fizycznie. Du- 
zhowo ona była ze mnie zadowolona, ale 


Ja jej 


fizycznie — nie, 


Co zrobić? Jeszcze w szkole byłem sła- 
by z fizyki. Zawsze miałem dwóję, 

74 ona-sobie zaczęła szukać takich co le 
piej znali fizykę ode minie... Czasem robi- 
łem jej wymówki: 

— Qucia! Jak się 
zdradzać ? 
ojciec. 
(To ona się uśmiechała. 


nie wstydzisz mnie 
Zawsze byłem dla ciebie, jak 


te 


— Dobry ojciec powinien się cieszyć, 
że jego córuchna ma powodzenie, 


Rozumiesz pan? Kazała mi się cie- 
szyć, Ale ja nie mogłem. I martwiłem się. 
Pewnego razu wyszła i więcej nie wró- 
cila, Poszła do jakiegoś młodego malarza 
i została u niego. Musiał być c dobry fizyk. 


Zrozumiałem, że już mnie wcale nie ko- 
chà., I tymczasem się okazało odwrotnie... 
Pewnego dnia wróciłem do domu i w 
drzwiach znałazłem list.. Mam go przy 
sobie. Słuchaj pan. 

„Mój najukochańszy!* Słyszy pan? 

„Mój najukochańszy! Odeszłam od ciebie 
tylko fizycznie, (Tylko ciało poszło do in- 
nego. Diichowo zawsze jestem przy tobie. 
Wiem, że się wkrótce pocieszysz z inną 
kobietą. I nie mogłam znieść myśli, żebyś 
inną kochał pośród tych samych przedmio- 
tów, które były świadkami naszej miłości! 

Pan Kopelowicz miał łzy w oczach. 


— $łyszysz pan? Co za uczucie? Co 
za delikatność! Ale to nie wszystko. 

„Zabieram więc łóżko i pościel i toale- 
tę. Te przedmioty będą mi zawsze przypo- 
minały chwile przeżyte przy tobie. Zabie- 


uciowa żona. Em 


ram zegary, które ibn se godziny 
naszego wspólnego Życia. Zabicerąjy ser- 
wis''... 

Co tu dużo gadać. Wszystko zabrała! 
Nawet nocnik, żeby na nim inna kobieta 
nie usiadła, nawet moją bieliznę, Żeby jej 
mnie nie przypominała.. Zostawiła puste 
mieszkanie... Pań rozumiesz co za miłość, 
co za przywiązanie? 


Pan Kopelowicz płakał rzewnie. 


— Ja nigdy nie wiedziałem, 
mnie tak kocha. 


Że Ona 


— 


Okoliczności łagodzące. 


WIĘZIENNA POGAWĘDKA, 


W celi więziennej gawędzi sobie kilku 
przestępców. 

— Pięć lat dostałem— opowiada jeden. 
Adwokat mnie bronił, że jestem alkoholik i 
że nie wiedziałem co robię. Ale mnie bada 
li i uznali, że nie. Potem adwokat miał do 
mnie pretensje. 

Żebyś pan— powiada— był nałogowy 
alkoholik, tobyś pan tyle nie dostał. 

Dobrze mu gadać, Kto mógł wiedzieć, 
że wpadnę? Piłem zawsze, jak była oka- 

zja. Ale żebym wiedział, tobym więcej pił. 

— Alkoholik ma w sądzie większe uwa- 
żanie, niż nietrunkowy— odzywa się drugi 
więzień.— Ale jeszcze lepiej jest być idjo- 
tą albo chorym na umyśle, Taki to się mo 
że całkiem wygrzebać. 

Dlatego uważacie, jak kogo złapią na 
gorącym uczynku i żadne świadki nie po- 
mogą, to adwokaci zaraz proszą, żeby go 

na umyśle zbadać, To jest zawsze ostatni 
ratunek. 

Mój jeden znajomy uwziął się, że go 
muszą za idjotę uznać i zwolnić. Jak po- 
szedł do śledczego to wypił atrament z ka 
łamarza, oblizał się i prósił o jeszcze. Pó- 
tem powiedzial, że mu za gorąco i ściągnął 
spodnie. A w więzieniu to się wciąż tr2y- 


Maż pani Lili. 


mma ZDRĄBZIECKI LI$T, 


Pani Lili ma 18 lat i starego zazdrosne- 
go i skąpego męża. 

Idą naprzykład do restauracji, 

— Co państwo każą podać? — pyta 
kelner. 

Mąż pani Lili patrzy na nią czule. 

— Dla mojej żonusi niech pan poda ka- 
wimię z kożuszkiem i bułeczkę Z maset- 
kiem i szczypioreczku do bułeczki. 

— A dla pąna szanownego? 

— Dla mnie? macha niedbale ręką mał 
żonek. — Dla pie tam, byle co. Daj pan 
szczupaczysko W chrzańiskiem, kotlecisko 
z buraczyskami i leguminisko z czekoladzi 
skiem. 

Takiego męża trudno kochać. Jedyne, 
co się pani Lili podoba w jej mężu, to jego 
dużo młodszy przyjaci l, Alfred. 


Pani Lili odpoczywa właśnie w swym bu 
duarze i marzy. Przed chwila dostała mito- 
sny list od Alfreda: 2 


„Pani! Czy marzenia moje i pragnie- 
nia ziszczą się kiedyś? Miej litość, Gdy 
pomyślę, że pani mąż jest właścicielem 
tak cudnej istoty, serce mi się krwawi Z 
zazdrości. Czy nigdy nie będę mógł uca- 
łować tej, której tak bardzo pragnę?"... 

* 


LJ + 


Nazajutrz, kiedy pan Alfred siedział w 
cukierni, wszedł mąż pani Lili... 

— A, to ty... = przywitał się cnłodno. 
— Czytałem wczoraj twój list do mojej 
żony. 

Panu Alfredowi pociemniało w oczach. 

— ja... ja... — jęknął. 

— Nie SGM, żebyś zachował się po 
przyjacielsku... 

— Bo.. ja... ja... 

— Jeżeli o miej tak marzysz, jeżeli jej 
tak bardzo pragniesz to mogłeś się z tem 
zwrócić wprost do mnie. 

Mąż pani Lili westchnął ciężko. ' 


airim e i 


„Trucizna na muchy” 


Skrzydlata desperatka. 


Żyła raz rodzina much, składająca się z 
ojca, matki i bardzo, bardzo wielu synów 
i córek. Pewnego razu siadł ojciec na ka 
wałku mięsa, zakupionym przez jakiegoś 
biedaka na niedzielę — i po chwili zginął 
wśród strasznych boleści. Podobnie rzecz 
się miała z najstarszym synem, ten skoń- 
czył doczesny żywot, spróbowawszy bułki 
sporządzonej w jednej z renomowanych 
piekarni. Taki sam koniec miała reszta sy 
nów i córek, spróbówawszy doskonałych 
cukierków, z „prawdziwego“ soku mali- 
nowego i innych smakołyków, któremi się 
codzień pasiemy. Pozostała tylko przy ży- 
ciu biedna osamotniona matka. 

Nie mogąc znieść swego ciężkiego lo- 
su i osamotnienia wylewała gorzkie łzy 
nad stratą ukochanych i wreszcie posta- 
nowiła 

skończyć śmiercią samobójczą. 

Siadła więc na talerzu, na którym wi 
dniał kawał papieru z trupią głową 1 wiel- 
kim napisem „Trucizna na muchy” i po- 
częła jeść żarłocznie — niestety, nie mogła 
umrzeć gdyż papier ten był wyrobu Stare 
go Miasta. 


ZGUBIONE KLUCZE. 


== Lipcowa przygoda. m 


Dochodziła północ. Pan Adam, lokator panienka. — Gdzie ja teraz znajdę ślu- 
26-g0 numeru pokojów  kawalerskich na | sarza? 
czwartem piętrze, układał się już do snu, Pan Adam spojrzał na nią współczu- 
kiedy do drzwi ktoś zapukał. jaco. 

Na progu ukazała się lokatorka 28-go — Niema innego wyjścia. Musi pani 
numeru, panna Wanda. Była zmieszana 1| przenocować u mnie. | PE 
zarumieniona, — U pana?!... Za nic w świecie! Pan 

— Bardzo pana przepraszam — pO- | chyba żartuje. ; 
wiedziała drżącym głosem. — Zdarzy] mi — Odstąpie pani swoje jóżko — per- 
się przykry wy padek. Zgubiłam klucz i nie |swadował gościnny młodzieniec. — Za- 
mogę się dostać do pokoju. Może pański | słoni się cay oz 
klucz będzie pasował do moich drzwi? — Apan? | 

Pan Adam zakrył szlafrokiem swój 0- — Ja się prześpię na stole, 
włosiony gors, przeprosił, że już jest W| Panna Wandzia opierała się stanow- 

negliżu, wziął swój klucz i wyszedł na ko | czo. Ale po gorących namowach, nie wi- 
rytarz, Przez parę minut bezskutecznie maj | dząc innego wyjścia, uległa. 

strował przy zamku, wreszcie bezradnie Zasłoniła się parawanem, ułożyła się 
rozłożył ręce. do łóżka. Gospodarz ulokował się na sto- 

— Klucz nie pasuje, proszę pani. le. Lampa zgasła... 

— Co ja teraz zrobię? — zmartwiła się Kiedy świt zajrzał do pokoju oznaczo- 
nego numerem 26-tym, oświetlił pusty 
stół, odsunięty parawan i dwie śpiące na 
łóżku sylwetki... 


— O jak późno! — przestraszyła się 
panna Wanda. — Spóźnię się do pracy... 
Muszę się natychmiast dostać do pokoju. 

Pan Adam pocałował ją czule i uśmiech 
nął się figlarnie. 

— Po ślusarza nie posyłaj kochanie. 
Nie trzeba. Mój klucz doskonale pasuje do 
twoich drzwi. 

— (vo? 

— Nie gniewaj się. Okłamatem cię 
wczoraj. Ciiciajem żebyś została u mnie... 
Już dawno o tem marzyłem.. Nie gnie- 
wasz się? 

Panna Wandzia, wzruszona pogładziła 
go po czuprynie, 

— Me gniewam się, kochany. Nie mo 
ge się gniewać. Zresztą... Ja cię też okta- 
małam, 

Sięgnęła po torebkę, otworzyła i wy- 
jęła z niej „zgubiony“ klucz od swego 
pokoju. 


P, Michał Bińczak stał przy bufecie ba 
| ru I zagryzał rzodkiewką już siódmy kieli- 
szek wódki, kiedy spostrzegł, że stojący 
obok niego jegomość przygląda mu się u- 
ważnie. 


mał za brzuch, krzyczał, że jest w ciąży i 
każdego strażnika zapraszał na chrzciny. 

Ale raz złapali jego gryps do narze- 

czonej, w którem pisał, żeby się nic nie 
martwiła, bo on kiedyś przy szpitalu inie- 
szkał i wie, jak warjata udawać. 

— Nieźle jest również— zauważył trze 
ci więzień— mieć kogoś chorego na umy- 
śle w rodzinie. 

Mój adwokat się pytał, czy nie miałem 
ojca syfilityka, alho matki pijaczki, albo 
dziadka, który w Tworkach umarł. 

A jak mu powiedziałem, że nie, to bar- 
dzo żałował. 

— Szkoda— powiada. — Zawsze nie 

zawadzi mieć kogoś takiego w rodzinie. 
Byłbyś pan— powiada— dziedzicznie ob- 
ciążóny, a takiego łatwiej bronić. 

Nie jeden, uważacie, facet ma matkę 
alkoholiczkę, choć mu wcale nie potrzeba. 
A jak komu potrzeba, to nie ma. Moja mat 
ka ma ze 60 lat i teraz ją do wódki napę- 
dzić trudno, 

Więźniewie zamyślili się ponuro. 

— Przed sądem już tak jest. Człowiek 
zupełnie zdrowy zawsze ma mniejsze szan- 
se takie proste i łatwe, jak się wydaje, posta- 
nowiłem rozpytać się między ludźmi. 

Zacząłem od śdozorcy pana Wojciecha. 

— Panie | owo E, jak się pan zapa- 
truje na miłość 

— Owszem — westchnął, — póki bra|k 
my wcześniej się zamykało, miłość niezła 

Z rzecz. Zakochane młodziaki później 
wracali, jeden z drugiem u narzeczonej się 
zasiedział i można było zarobić. Ale teraz 
jak o 11-ej bramy każą zamykać, to cała 
miłość djabła warta. 

Odpowiedź ta niewiele mi wyjaśniła. 
Zwróciłem się więc do stojącego na rogu 
policjanta. 


t 0)? 


— Bardzo jestem, coprawda, do niej 
przywiązany, ale jeżeli ci się tak szalenie 
podoba, to ci ją mogę odstąpić. 

— Na... naprawdę?... 

— Trudno. Zrobię to dla ciebie... Ale 
muszę cię uprzedzić, że z nią trzeba bar- 
dzo ostrożnie, bo jest nerwowa. Ty tam; 
coś piszesz © całowaniu. Nie radzę... Ona 
potrafi ugryźć znienacka... Mnie raz o ma- 
ło co nosa nie odgryzła.. Następnie nie 
bierz jej lepiej do łóżka. Pehły jej się stra 
sznie trzymają... Pozatem jest dobra i mą 
dra, ale naturalnie musisz mi zwrócić 
wszystko, co mnie kosztowała... 

— Zwarjował stary idjota — pomyślał 


pes 
sobie pan Alfred i przerażony pobiegł 


— (Chętnie. W zamkniętym lokalu, 
owszem, dozwolona. Ale na ulicy uważa 
pani Lili. Kiedy jej wszystko opowiedział |się za obrazę moralności publicznej i jest 
roześmiała się serdecznie. 

— Mój mąż znalazł pański list i pytał, 
co to ma znaczyć, kogo pan tak pragnie? 
Więc mu Rojer że panu się stra- 
sznie podoba nasza suczka Fifi i że pan 
chce ją kupić koniecznie. 

Pan Alfred odetchnął z ulgą. 

— A czy pani tą suczkę czasem u mnie 
odwiedzi? 

— O tak! Bardzo jestem do niej przy- 
wiązana. 


sztem do dwóch tygodni. 

I ta odpowiedź mi nie wystarczyła. Po- 
szedłem więc do znajomego doktora. 

— Może pan doktór mi powie, 
jest miłość? 

— Miłość to zaburzenie nerwowe powo 
dujące przyśpieszony obieg krwi, a Co za 
tem idzie przyśpieszony puls od 95 do 110 
na minutę. Czasem powoduje brak apetytu 
bezsenność. Przypomina przebiegiem za 


co to 


hike na morzu” 


Słomiani wdowcy. 
sz PRZY STOLIKU W BARZE, 


— Pan szanowny czego tak patrzy? — 
spytał p. Bińczak. 

— Strasznie mi pańska twarz znajoma 
ale sobie nie mogę przypomnieć... 

— Ludzie trunkowe między sobą się 
znają — uśmiechną się p. Michał. — Na- 
pijmy się razem to sobie prędzej przypom 
nien., 

Usiedli więc sobie do stolika kazali po 
dać do spółki butelkę į po paru koleją 
nieznajomy uderzył się w czoło. 

— już wiem, skąd ja pana znam.* 

— No? Skąd? i s 

— To ja pana kochanego w tramwaju 
raz okradłem. 

P: Michał otworzył usta ze zdumienia. 

— Pan mnie okradłeś? 

— Tak tak. Przypominam sobie na pe 
wno. Żżyjetką panu kieszeń podciąłem. Nie 
powiem. Dobry z pana był klient. Stałeś 


pan, jak mur.. 


— I pan sobie ze mną tak teraz siedzi 
jakby nigdy mic?... 


Nieznajomy wzruszył ramionami. 3 


— Co ma jedno do drugiego? Robota 
robotą, a po robocie możtfa się razem na- 
pić. Komornik na ten przykład meble panu 
opieczętuje, na pysk pana z mieszkania 
wyrzuci, jak będzie eksmisja. Ale po godzi 
nach służbowych, chętnie się z panem na 
pije. Doktór także samo, brzuch panu roz 
pruje, kiszki powycina, ale jak go pan po 
tem w knajpie spotka, to się pan z. nim 
trąci, Każdy w swoim fachu pracuje, ate 
po fajerancie wszyscy jesteśmy ludzie i 
'bracia.a 


P. Michał przyznał rację ale tylkp, ponts: 


zornie. Bowiem gdy razem wyszli na ulicę 
oddał swego towarzysza w ręce pierwsze 
go napotkanego policjanta. 


Coprawda — przyznał w komisarjacie 
— nie pamiętam, żeby mnie kiedy okradfi. 
Ale człowiek trunkowy czasem myśli, że 
przepił a mogli mu z kieszeni nawalić 


"Towarzysz natomiast p. Michała śmie 
jąc się do rozpuku udowodnił dokumenta 


mi, że nazywa się Feliks Murzyński, pracu 
je w fabryce i i jest jaknajuczciwszym czło | 


wiekiem. 

— Nudzíto mi się — oświadczył i — 
chciałem się z faceta podśmiać. 

Całe zajście potraktowano jako wpro- 
wadzenie w błąd władzy i obydwaj pano- 
wie otrzymali po 20 zt. grzywny. 4 


Ur 


(0 TO JEST MIŁOŚĆ? 


Niezaspokojona ciekawość. M 


Spytała mnie pewna czytelniczka, co, burzenia wątroby... Polecam proszki uspo 
to jest miłość? Ponieważ pytanie nie jest|kajające... 


| 


Nie słuchałem dalej.. Pożegrałem się. 
Na ulicy spotkałem praczkę Walentową. 

— Wałentowo kochana! Co pani myśli 
o miłości? 

— O miłości?.. A no nie mogę narze= 
kać. Czem się ludzie więcej kochają, tem 
więcej bielizny brudzą. Miłość dla mojego 
fachu dobra rzecz... 


Poszedłem dalej i natknąłem się na 
pana Pipmana, dyrektora biura handlo-- 
wego. k 


— Panie Pipman, może pan wie co to 
jest miłość? 

— Miłość?... To są prywatne rozmówy 
w biurze to są śmichy, chichy, wzdychania 


— Przepraszam pana naczelnika. Czy | przewracanie oczami i zawracanie głowy! 
nie mógiby Mi pan coś powiedzieć o mi-||a za to moim pracownikom wytrącam z 


pensji! 


Poeta na moje pytanie zamyślił się i 00 


powiedział krótko: 
— Miłość, to rytm do zawiłości i oty- 


karana grzywną do 500 złotych lub are-|łości. 


A dwie nimfy nocne, do których również 
zwróciłem się z tem pytaniem, wybuchnę- 
ły śmiechem: 


— O rety! Chłop, jak byk, wąsaty i nie. 


wie co to miłość! Chodź pan z nami to pa 


nu pokażemy. 

Ale straciłem ciekawość, więc nie po- 
szedłem. I ostatecznie nie wiem co to jest 
miłość 3 

i y 


3 


1 
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ih ` ,7” P. ŁÓDŹ, 12 lipca. 

Z roku na rok wzmaga się u nas coraz 
bardziej ruch turystyczny, wycieczki zbio 
rowe i turyści w mniejszych grupach prze 
biegają kraj cały, odwiedzając najdalsze 
i dotąd mało znane jego zakątki. Równo- 
cześnie z tem powstają wszędzie nowe ho 
tele į schroniska, wille i pensjonaty, Nie 
ssakow tym- ruchu letniskowym. kobiet, ra 
czej przeciwnie jest to właśnie ruch kobie 
cy, gdyż one to w głównej mierze prowa 
dzą pensjonaty i zarządzają górskiemi czy 
nadmorskiemi hotelikami. Nie widzimy je 
dnak, aby równocześnie z temi poczyna- 
niami rozwinęło się tak konieczne a znane 
już zagranicą szczególniej w  Szwajcarji, 
Niemczech przygotowanie zawodowe 
| w dziedzinie hotelarstwa, 

” A przecidź właśnie takie wykształcenie 
zawodowe jest konieczne, Słyszy się prze 
cież bardzo często zdania letników, że wo 
"f zamieszkać w domu prowadzonym przez 
ludzi skromnych znających się dobrze na 
kuchni i gospodarstwie domowem, niż tam 
gdzie pensjonatem zarządza jakaś „dama“ 
a równocześnie narzeka się na niski po- 
ziom takich pensjonatów, bo brak im znów 
różnych właściwości, o których ci „skrom 
ni ludzie“ nie mają pojęcia. Widać z tego 
poprostu, że istnieje u nas gorączkowa a- 
ktywność. w dziedzinie hotelarstwa, a rów 
nocześnie brak zupełny inicjatywy prywat 
nej w zakresie 

przygotowania zawodowego 

I wynik jest zwykle ten, że dużo pra- 
cy i bohaterskie nieraz wysiłki różnych 
kobiet idą na marne. Topią się zebrane z 
trudem kapitały, niejedna osoba zamiast 
zebrać, w czasie sezonu potrzebny grosz 
na przetrwanie reszty roku raczej zaciąga 
nowe i długi a społeczeństwo gremjalnie 
narzeka na złe urządzenia naszych letnisk 
į pensjonatów uzdrowiskowych, na dro- 
żyznę i brak wygody. 

Ostatecznie utrzymują się na założo- 
nych placówkach te kobiety, którym za- 


ŁÓDŹ, 12. 7.—Jak wiadomo, ks. biskupi 
wystąpili przeciwko używaniu wyrazu 
„święte dla obchodów świeckich jakiego 
bądź rodzaju. Niektóre komitety obchodo- 
we zastosowały się do tego wezwania ze 
strony Episkopatu i zamieniły ten wyraz na 
inne, jak „dzień, „tydzień*, „obchód'. 
Nie uwzględniły tego jednak inne komitety 
zarządy a nawet pewne enuncjacje urzędo 
we. I tak nadal jeszcze ogłaszało się „świę 
to sportowe”, które obchodzone było pod 
czas Oktawy Bożego Ciała į tu i ówdzie jak 
np, w Częstochowie, odbywało się w spo- 
sób, który wywołuje publiczne zgorszenie 
Nazwa „Święto Morzą'" użyta została rów 


| 


PALĄCY PROBLEM. 


Niski poziom pensjonat 


sób kapitału, czy możności kredytowe po- 
zwalają kosztem dużej straty sił i pienię- 
dzy nabrać i ustalić byt po wielu latach 
pracy, 

A przecież należałoby, do sprawy tej 
przystąpić jak majprędzej od strony właś- 
ciwej. (Trzebaby zorganizować w stolicy 
specjalną szkołę hotelarską, a na prowin 
cji wządzać kusy. odpowiedaje.. Ito pro» 
wadzenie własnego domu, choćby sposo- 
bem najbardziej współczesnym nie przesą 
dza jeszcze wcale o możności kierowania 
pensjonatem, gdzie warunki kształtują się 
zupełnię odmiennie, 

Każda bowiem posiada 
własne swoje uwarunkowania. Pani zarzą 
dzającą pensjonatem musi znać się 

-na różnych typach kuchni, 
czy sto taniej, a pożywnej dla wielkich par 
tyj wycieczkowiczów, czy wytwornej dja 
wymagających tego jetników czy dietety 
cznej dla kuracjuszy. Dalej musi posiadać 
zrozumienie ł doświadczenie w meblowa 
niu wygodnem i estetycznem pokoj, musi 
umięć zorganizować dzień i w właściwy 
sposób regulować posiłki i urozmaicenia 
przyjemności niusi dać sobie radę z 
większą iłością służby, aby zatrudnić ją 
umiejętnie nie wyzyskując pracowników, 
ale zapewniając prędką j zręczną obsługę 
gościom, Przytem wszystkiem trzeba po- 
siadać umiejętność rozumnej kalkulacji, 
aby normować ceny, zarówno przy zagos 
podarowaniu pensjonatu jak i przy umo- 
wie z letnikami. Wynalezienie dobrych źró 
dèl zakupu, konserwacja towarów spożyw 
czych, stosunki z dostawcami, dalej kwe- 
stie pralni į prasowalni hotelowej to znów 
| które — 
wszystkie muszą być doskonale znane ho 
telarkom, jeśli mają racjonalnie prowadzić 
swoje pensjonaty. 

Odrębną zupełnie kwestje stanowi służ 
ba hotelowa, którą trzeba przyuczyć i przy 
zwyczaić do innych warunków pracy, niż 
te, które istnieją w domach prywatnych. 


zbiorowość 


bye 
tyc 


7 
owe, 


odrębne dziedziny umiejetności, 


swieto, czy dzień? 


Niewłaściwe określanie uroczystości. 


nież w piśmie okólnem do wojewodów Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 3 
czerwca 1936 r., ogłoszonem w „Dzienni- 
ku Urzędowym” tego ministerstwa z dn. 
10 ub. m. 

Jest rzeczą bardzo pożądaną dła unika- 
nia zadrażnień uczuć katolickica, aby ob- 
chodom świeckim dać już na stałe nazwy 
dta nich właściwe t: j. „obchody“, „dni 
lub „tygodnie“. Liga Morska i Kolonjalna 
w niektórych swoich tegorocznych odez- 
wach użyła poprawnie nazwy „Dzień Mo 
rza”, ale tylko w niektórych, bó naogół i 
w tym roku posługiwała się niewłaściwem 
określeniem. 


U ———— 


Nie utrucmiajmy sobie życia, 


Grzechy przeciw kulturze 


= NA PLAZACH PODMIEJSKICH. mma 


Łódź, dnia 12 lipca — Gdy 
rtęci gwałtownie wznosi się ku górze j 
Sł nce coraz b rd 1e] daji się we znaki 
wszyscy szukają ochłody v wodzie. 

Niedawno jeszcze z niecierpliwością 
wyczekiwane słońce zaczyna być coraz 
bardziej dokuczliwe. 

Wszystkie (bo można je w Łodzi na 
palcach jednej ręki policzyć) pływalnie, 
stawy, jednem sło m najmniejsze nawet 


zbiorniki wody są okupowane doszcze 
Każdy wyciąca z kieszeni ost 


sze i zażywa ochłody w kąpielisk 


W zwią 


m nie sposób jest 


nawet mapiętnować nieslychane- 


zku z t 


po- 


i 
wprost zachowana 
plażach. 

Widzi judzi, którzy mają pretensje 
do zaliczania ich do wytwornego towarzy 
stwa, a zachowują się tak, jakby siedzie- 
na śmietniku. „Elegancka dama" w 
kostjumie kąpielowym według ostatniego 
krzyku mody, potrafi splunąć na 
obok siebie, albo rzucić 
zjedzonego pokarmu... 

Piękny, opałony na bronz mlody czło- 
wiek, wygrzewający się na leżaku, po dwu 


Siç 


wielu osób na 


się 


piasek 


obok resztki mie 


ÓW. 


OWY ZAWÓD DLA KOBIET. mum 


ny kształcić zarówno kierowniczki letnisk 
jak i służbę pensjonatową. 

Or szczególniej 
„Związck Pań Domu“ winien jak najwcze 
śniej pomyśleć o zorganizowaniu nauki ho 
telarstwa w Polsce, gdyż jest to w chwi 
li obecnej 


lk szkola hotelarska wzgł. kursa powin 
| zanizacje kobiece, 

t 

i 


koniecznością. 

Chodz! © podniesienie naszych uzdro- 
wisk i letnisk do poziomu europejskiego a 
chodzi także a stworzenie nowych dziedzin 

| zarobkowych dla kobiet, które mogą zna- 
leźć pracę zarówno jako instruktorLi na 


| papierosów 


lut, lub Chojen, z 
sta, którzy swem 


poza granic naszego mi 
zachowaniem się potwie 
kąpielowy i „pedicure“ na nogach, sa 
oznaką dobrego wychowania i 
człowieka. 

Kto nie wierzy, niech zrobi przechadz 
kę po mniej luksusowych sta 
dach Łodzi 

Kiedy wzrastające z każdym dniem ci 
plo p woduie, 


wach i wo 


że niewiasty wymyślają sí 


słupek | godzinach pozostawia stertę niedopałków | bie coraz bard 


Funkcjonariusze, pilnujący porządku 
|na plaży, są bezsilni, wszelkiego rodzaju 
| uprzejme uwagi nie odnoszą żadne go skut | 
ku. 

O ileż przykładniej zachowują sie słyn 
ni w Łodzi mieszkańcy Karolewa, czy Ba- 


a 
r 


i n s . . 
: | dzają przysłowie, że nie elegancki kostium 


kultury 


} 


dziej lekki į przewiewny strój 


mężczyźni duszą się w chomatach - koł- 
nierzykach, zapięci pod szyję... 
Rzadko, niezwykle rzadko widzieć mo 


|żna chodzących panów be marynarek; 

Pod tym względem jesteśn nutami, 

niezdolnymi do reformy naszych stroiów 
Nie wszystkim jednak słońce daje s ę 


we znaki. Mamv tu na myśli tych, 
| korzystając z urlopów, widzą w słońcu sy 
nonim ) wypoczynku. 

Promienie ca witane są z radościa 
i przez tych, rzy spędzają urlop nad 
morzem. 


Sweet 


sioń 
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`$ a UIR r ingat PE 1: 

Słońce tylko w mieście jest dokuczliwe 
Starajmy sie wiec wszyscy. którzy musze 
ni jesteśmy pozostawać w murach miej- 
|Skich w czasie lata możliwie uprz ić 
sobi ton przykry pobyt 


E SZEJ ZEE WOT WO SZK OOOO RCP 


Ważne dla chorych na 


skrzywienia kręgosłupa (garb 
kości, płaskie bolące stopy ( 


widwalnie dopas 


trzymacze i gorsety 


kich systemów. 


| R Spec. ortoped. O. PETR YRIEWIC Z 


AALIEZRKOW ZIRI -WYROWYEE PRZE R TAKZE Y EATS N | 
| Wątroba jest filtrem dia «rw.. 


y) skrzywien e nóg i kolan, gruźlicę 
plattfuss) i wszelkie inne kalectwal! 


Na przepukliny (ruptury) nawet naiwiększ 
| najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet | dzieci — specjalne gumowe ortopedycz 
ne bandaże wtrzymejące radyxalnie 
rancją każdą przepuklinę, 

Na obniżenie żolądka | trzewi snecłulne. Indy 
wane bandaże brzuszne. 
Na skrzywienie kręgosłupa (garby) 
ortopedyczne 
Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze! 


Na płoskie bolące stopę (plattluss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim 
nastyczne do gimnastyki ortopedycznej eto. 

Sztuczne ręce Í nogi, 


Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 


Zanieczyszczona krew może powodo- 
wać -szereg rozmaitych dołegłiwości, bółe 
artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 


trobie, niesmak w ustach, brak apetytu 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty 


na 


skórze. Choroby złej przemiany materji ui- 


szczą organizm i przyśpieszają starość 
Racjonalną, zgodną z 


naturą kuracja 


jest normowanie czynności wątroby i ne- 
rek. Dwudziestdletnie doświadczenie wy- 


„ kazało, 


przepukliny (ruptury) 


pod gwa 


prosto 


Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr, 9. Tel. 177-09 


UWAGA : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 


że w. chorobach 
przemiany” materji,—ohronicanogo zapar= 
cia, kamieniach żółciowych, - żółącz- 
te, otyłości, art; ztyźmie, mają zastosowa- 
nie zioła „Cholekinaza” H Niemojewskie- 
go. Broszury bezpłatne wysyła labor. fiz. 
chem. Cholekinaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 crażz'”unteki i skł. 


apt, 


na tle złej 


— —:0—— 


ROTEL NA KOŁACH. 


sa Odpoczynek drużyn konduktorskich. == 


złowej, Właśnie odeszło kilka dalekobie- 
żnych pociągów i fala ludzka odpłynęła z 
dworca, Gwar ciżby usfąpił Ciszy, a po 
peronach i terenie stacji snują się grupka- 
mi lub pojedyńczo tylko pracownicy kole- 
jowi. Stacja poczyna żyć własnem życiem 
w którem wszystkie kólka zazębiają się 
ściśle o siebie, Jeśli gdziekolwiek ma słu- 
szność powiedzenie „życie jak z zegar- 
kiem w ręku', to przedewszystkiem w od- 


j! 
K 


niesieniu da życia stacji 


olejowej. Tutaj 
wszystkiem rządzi — 


zegarek, 

Czy my, stojący poza nawiasem kolci, 
znamy życie tego wielkiego mrowiska, ja 
kiem jest aparat kolejowy i życie krząta- 
jących się w niem mrówek — kolejarzy? 
Śmiemy wątpić. Znajomość nasza tej dzie 
dziny życia ogranicza się do rozkładu jā- 
zdy kolejowej i mniej czy więcej licznych 
przejazdów, a kolejarzy i ich życia rów- 
nież nie znamy, gdyż zwykliśmy traktować 
ich, w razie zetknięcia się z koleją, 

jak automaty. 

Obce nam są ich troski i kłopoty, ich 
radości I smutki, a jeszcze mniej wiemy o 
szczegółach ich pracy, o sprawach zawo- 
dowych. 

Teraz, kiedy dworzec opustoszał, kie- 
dy zwolniało tempo pracy, najlepsza pora 
aby rozejrzeć się po nieznanym terenie i 
zasięgnąć języka»  Chodzimy za grupką 
pracowników kolejowych. Idą w stronę 
jasno oświet!łonego lokalu. To biuro dy- 
żurnhego. 

Tutaj dzień i noc czuwa urzędnik, tu- 
faj zbiegają się nici wszystkich zagadnień 
ruchu, tuiaj urzęduje „pan z czerwoną 
czapką”, który odprawia przychodzące i 

,odchodzące pociągi. Przez biuro przewija 
ją się liczni pracownicy kolejowi różnych 


I 
'kategoryj, maszyniści, załogi konduktor- 


skie, hamulczy, przetokowi, palacze, ślu- 
SATZE... 

Inaczej upływa dzień pracy maszyni- 
sty, prowadzącego parowozy, W zupełnie 
innych warunkach pracuje przetokowy, od 
rębny całkowicie dział przedstawia paro- 
wozownia. Różnorodność ogromna pracy 
na poszczególnych odcinkach aparatu ko- 
lejowego, ale także różnorodne warunki 
życia prywatnego poszczególnych praco- 
wników kolejowych. 

Najlepiej spośród pracowników ruchu 
usytuowani są maszyniści, którzy cąpraw 
da pełnią także wysoce odpowiedzialnią 
funkcje. Z nimi nie może równać się na- 
wet zawiadowca stacji I klasy, a często 
nawet kontroier ruchu. j k 
Na stację znowu zajeżdża z hukiem i 
świstem pociąg. Perony zaludniają się 


przez chwilę. Dyżurny ruchu wybiega do 


pra i Kilka chwil, pełnych 
pośpiechu, zgiełku i wnet lampa w ręku 


odprawy pociągu. 


dyżurnego unosi się w górę na znak, że 
wszystko gotowe. Ciężko dysząc i sapiąc 
z długiami wąsami świszczącej pary u bo 
ków, parowóz znowu ożywa i rusza w 
roc. Za chwilę czerwone światełka znika- 
ją już za zakrętem. 

Na peronie pozostaje kilku kolejarzy 
drewnianemi skrzynkami, z całym swym 
wędrownym dobytkiem w ręce i pod pa- 
chą. To załoga konduktorska z obcego 
miasta, którą tutaj zmieniła inna załoga. 
— Długo będą musieli poczekać na po 
wrołny pociąg? —- pytani. 

— Do rana, a czasem i dłużej. 
— Hm, niezoyt to przyjemne tak tłuc 
sę pO nocy 

po obcych dworcach? 
— Co pan sobie wyobraża? Mowy nie 
ma o zadnem tłuczeniu się po dworcach 
in widzi, dokąd idą? 

Ko1duktorzy wierują się w stronę bu- 


kArsach jak też jako wykwalifikowane ks 
rownicęzki pensjonatów i poszukiwany dziś 
bardzo: fachow y personel hotejowy. 
R h t ji węeęzłowej 
uch na stacji węzłowej. 
Późny wieczór na wielkiej stacji wę- 


uynku, położonego opodal dworca. 

— Frzyjezdna drużyny konduktorskie 
naja tam istny hotel, Z wszelkiemi wygo 
c ami... z łazienką, z wannami i natryskami 
z wygodnemi łóżkami w ciepłych poko» 
jach. tuorąca WOCą ną każde zawołanie. 
W kuchni pali się ogień przez 24 godziny 
a na piccu gotuje się woga dzień i noc na 
Łerbaię dla gości. Trzech, czasem i wię- 
cej portjerów czuwa nad porządkiem i wy 
gedami pizyjezdwych kolejarzy, 
przez ten hotel ćworcowy 5 
cziennie 


których 
przewija się 


.  pzeszio setka, 

Kiedy do „hcielu* przybywa kolejarz 
z drogi, b'tize kąpiel, zjada swoją wiecze 
„e | kładzie się spac Spi spokojnie, bez 
okawy, żę ri0że ;aspźć. Spi na odpowie- 
1zialność portjera, k Śry zbudzi na czas, 

a godziię przco odz'ścicm pociągu po- 
* rotnsgco. 


rosi 


„ Kiedy już mowa » wygodach, jakiemi 
dyrekcja starą sy oOsiodzić trud pracy 
swoich przyowirsów, rozmowa mimowoli 
schodzi ra elgi f'a koleją 
zdacn koleiowych. 
— Owszem, otrzymujemy rocznie 

12 biletów gratisowych, 
z tego trzy na pociągi pośpieszne. Może- 
my w roku odbyć dwanaście dalekich, 
bezpłatnych podróży po Polsce, na trasie 
jaka nam się podoba. Ale cóż? . Biletów 
tych w przybliżeniu nie możemy wykorzy 


rzy przy przeja- 


ins 
RU 


stać... Podróże — mimo tych dogódności 
połączone są z kosztami, 

a jak tutaj urwać z pensji cośniecoś na 
Pozatem przypadają 
nam urlopy przeważnie na okres mało za 
chęcający do dalszych pod y, na miesią 
ce jesienne i zimowe, kiedy ruch pasażer= 
ski wykazuje najsłabsze nasilenie... Może 
w tym roku uda mi się wyrwać z żoną i 


dalsze wyprawy? 


róży 


z 
a 


z dziećmi... 
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ECHO 


e TO LUDZIE DRUGIEJ KATEGORII. (Unie 1AN! 


Cóż warta praca w złych warunkach bytowania? 
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y Łódź, dnia 12 |ipca. 
Instytucja praktykantów 
stanowi jedną z najbardziej ciemnych 


bezpłatnych 


$ 


owocna praca musi odbywać się w warun 
kach wiary i pewnej radości życiowej. Na 
uczyciel przynosi do klasy nietylko swe 


stron naszego szkolnictwa powszechnego. | wiadomości, lecz również — rzecz być mo 
Pomijając wielką niesprawiedliwość spo- | że ważniejszą — własną osobowość Nau 


łeczną żądania od człowieka pracy bezpłat 
tej, zwłaszcza gdy człowiek ten jest nic- 
25 nożny Í przy w yborze swojego zawodu 
kierowal raczej pobudkami natury ide 
owej, aniżeli względem na karjerę życiową 
instytucja ta godzi w nauczycielstwo i 
Szkołę. h 

Bezpłatny nauczyciel to pracownik dru 
giej kategorji, nietylko w oczach społeczeń 
stwa ale i młodzieży szkolnej, Bezpłatny 
nauczyciel to w szkole ta przysłowiowa: 
„służąca do wszystkiego“ nie ma pracy 
którejby nie usiłowano mu narzucić. Bez- 
płatny nauczyciel — to człowiek głęboko 
upokorzony w swej dumie zawodowca: pra 
cuje, jak inny a jest trzymany w szkole 
jak gdyby z łaski. [4 

Niezamożny bezpłatny praktykant 

cierpi prawdziwą nędzę. 


się 


Nie ma pieniędzy na książkę, na odpo 
czynek podczas wakacyj, na poratowanie 
zdrowia. Przeciążony pracą, wiecznie „za 
latany', pokorny, każdego obawiający się 
praktykant bezpłatny to przyszły nauczy- 
ciel o zniszczonem zdrowiu, madwyrężo- 
nych nerwach, załamanym harcie moral- 
nym — pracownik oświaty, odsunięty od 
kujtury i jej postępu, 

A cóż jest warta praca człowieka, po 
stawionego takich warunkach bytowa- 
nia? Ogół bezpłatnych praktykantów pra- 
cuje z zaparciem się — wiemy o tem, lecz 
siły ludzkie są ograniczone. Prawdziwie 


w 


w 


3 WYCIECZKI 
NA OLIMPJADĘ 
W BERLINIE 


od-dn. 31 lipca r. b. od 
zł. 165.—. Cena obejmuje 


Paszport 
zagraniczny 


wizę, przejazdy kolejowe 
z Łodzi do Berlina i spow» 
rotem do Łodzi i bilet wstępu 
na Olimpjadę. 


Zapisy i informacje : 


Wagons - Lits - Cook 


Łódź, Piotrkowska 68. 


Doktór 
POWROCIŁ 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i reksnalnych 


Cegielniana 15. 
telefon 149-07 


od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz, | święta od 1—93. 


DR, MED 


NIEWIAĄŻSKI 


Spoc. chor. wonerycznych, skórnych i soksaalnych 


telefon 159-40 | Przyjmuje 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 


ANDRZEJA 5, 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 
w miedz. i święta od 912 pp. 


| „a 


Dr, med. 


WOŁKOWYSKI 


Spec. chor. wenerycznych;, ssksualnych 
moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 | -— 


Przyjmuje od goda. 8—12, od 4—9 w. niedziele 
„ya 1 Święta od godz. 9—1. 


Dr, med. 


SSGAWIŃSKI 


Położnictwo i choroby kobiece 


Bałuck Rynek 3 
telef. 148-80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 


Dr. med. Łucja Makower 


choroby skórne i weneryczne 
(Kobiety | dzieci). 
POWRÓCIŁA 


Wólczańska 117, tel. 149-39 


przyjmuje od 8 — i | 94 16 = b wieczorem 
w uledziele i święta od $ =)! w poł. 


DR. MED. 


czyciel musi wnieść do klasy 
swój entuzjazm 
swoją wiarę w wykonywaną pracę, pe- 
wien optymistyczny stosunek do życia. Mu 
si przynieść młodzieży nieco słońca, bo 
młodzież może rozwijać się i pracować 
tylko w słońcu. A czy dużo słońca jest w 
duszy zahukanego nędzarza — bezpłatne- 
go nauczyciela? 
Liczba bezpłatnych praktykantów za- 
miast małeć wzrasta z każdym rokiem. W 


„OPEKTA 


świeże owoce | cukier 


to 8 rzeczy niezbędne 
do przyrządzania 


marmeladigalaretek 


Do Czytelników „ECHA”| 


Besptalole bez żadne) dopłaty, 


Jeżeli CI brak energji, równo- 
wagi, jeżeli elerpisz moralsie, 
aj dstę urodzenia, otrzye 
aas astrologiczne określenie 
gharskiera, sdólności, przezna» 
xenis. Poznósz „Tajemnice ę po 
wodzenia”,jakżyć, postępować 
y zwycięsko przeciwstawić 
ję losowi Astrolog Seyler Szkol 
bik wskaże etczęśliiwy» numer 
iosu Loterjt Państwowej, Zupeł 
pie berpłatole, Nie przysyłej J 
tadacgo wynagrodzenia, = Wet poń wagi że p, Szyller? 
*Szkolnik Test człowiekiem; nauki, długoletnim redaktorem 
poczytnego pisma „Świt* (Wiedza Tajemna), autorem wielu 
rus maukówych. Na wielką ilość wybranych przed 
p. Szyllera » $zkolnika numerów padło msóstwo wygrać 
mych. braku miejsca podajemy tylko niektóre : i 
Antoni Śzwej, Zębkowiee, gm, Wójków Kościelne — 15.000 
alotych, Eugenja Zauśznicka, Bank Rzemietlniczy, Włos 
ławek — b, st, Cabala Józef, |imanowa, urzędnik tyd 
aerj! — 10.000 zł., Frychej, Katowice, Brunów odospa- 
y 3 — 5.000 zł., Aksiuczycówna Helens, p-ta Hołubicze sse 
4.000 sl., Marja Msdejówna, Staoisławów, Romanowskiego 9 
m 100100 zt, Józeł Balcerek, Nowa Wiek, Miarki 2—10.00Q 
zlotych, J. Morzyńska, Łask. stacja kolejnwa= 
10,000 sł, Jórel Bogusławski w Wilnie, u 
Ostrobramska 116 == ŁOO.0LO sł, Wacław Bay 
tanowicz, Qdynis, Wysockiego 33 — 10 000 sł.) 
Walerja Piątkiewicz, Krakow, B, Zaleskiego! 
H — 10.000 uł. — Na sennsach osohistycij 
słynne medjum Evtyny w trzasie pod wpływ 
wem sugesiji Redaktore Ssylieca-Sskoiaika 
odgsduje imiona, narwiska, dajo oijpówiedai 
na wszysikie szczerze pomyślane pytania. 
tzyjęcia osobiste cały dzień, Warszawa, Redaktor 5zyller= 
Puzisie Zylńskiego 9. Jeżeli choes — załącz na koszty, 
stowo-kadeelaryjne 50 ge, (suaczkami i obaadyjną Zada 
dogiał uio będzie. = Ogłoszenia załączyć, 


s 


roku 1933-84 w szkołach powszechnych 
pracowało 1351 bezpłatnych praktykan- 
tów, w 1934-36 roku było ich 1408 (na o- 
gólną liczbę 4,288 nauczycieli) W mia- 
stach pracowało 866 bezpłatnych prakty= 
kantów, na wsi 542. W Warsz w 
1934-36 roku mieliśmy 31 bezpłatnych pra 
ktykantów. 


awie 


Największa ilość bezpłatnych prakty- 
kantów jest zatrudniona w województwie 
poznańskiem (190) skolei idą wojewó- 
dztwa: kieleckie (161) lwowskie (121) 
warszawskie (116) łódzkie (111) pomor- 
skie (110) Najmniejsza ilość bezpłatnych 
praktykantów znajduje się na terenie woje 
wództwa śląskiego (5) Cyfry powyższe 
czerpiemy z wydanej przed kilku dniami 
przez Główny Urząd Statystyczny „Staty 
styki szkolnej za 1934-35 rok" ` z 

Zniesienie instytucji bezpłatnych pra- 
ktykantów byłoby nietyjko 

aktem sprawiedliwości, 
w stosunku do młodzieży nauczycielskiej, 
lecz stworzyłoby w szkole zupełnie inną 
atmosferę pracy, zaś początkującemu nau 
czycielowi umożliwiłoby istotne doskonale 
nie się w zawodzie, 


Me Tv 


„NA RATY“ ubrania i palta obstalunko- 
we z najlepszych towarów Bielskich i To 
maszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskiego. Nowomiejska 5, Godziny 
od 6—8 wieczorem. 


siisi w>0% 


+ ~ 


SPRZEDAM tanio domek czteromieszka- 
niowy z ogrodem, 10 minut do tramwaju. 
Ruda Pabjanicka, ul. Reymonta 44, „a 


10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja» obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki, Chari, Piotrsow” 
ska 37 w podwórzu. 


CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie międzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
1150-72. x — = 


TRWAŁA ondulacja aparatem  elektrycz- 
nym lub parowym, gwarantowana 6 zł, — 
Główna 33. 


go ze znak, ochr. „Pulmosa', zawierają- 


ruudry :iL kremy 


powrócił 


spec. 
á i skórnych (włosów) 


Andrzeja Z tel. 132-28. 


przyjmuje od 9 — 11 ! oå 6 — 8 wiecz. 


Dr. Med. 


M KLACZKO 


Chor, uszu, nosa, gardła i krtani 


Piotrkowska 99, telef, 213-66. 
12 — 2 i 


Spec. chorób wenerycznych skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-go Sierpnia 2. 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


— 2 mą 


Dr. med. 


H KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 
tel, 213-66, 


przyjm. codz. od 10—12 i od 5—8 po pol 


Dr. med, 


H HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 


11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 


przyjmuje od 4—7 wiecz. 
nocy wejście przez ul, Gdańską 12 


Lecznica „OME 
Główna 9, telefon 142-42. 


chor. seksualnych wenerycznych 


od 5 — 8 po po 


Telefoa 118-33 


Schin-Schen. 


Wytwórnia: Magister 
Wolski, Warszawa, . ta 14. a. 
BÓL 


UNIVERSITE W" 
OE BEAVTE % 


L. BERMAN| Dr KLINGER |WIKTOR ŁUKOĄŃSKI 


Specjalista chorób uszu, 
nosa, gardła i krtani, 


Łódź, Zawadzka 3, 


przyjmu e od godz. 8 do beej. 


LEKARZ - DENTYSTA 
SS WATNICKA 


fr. I p. 


Telefon 190-42 


CEDIB... — 


ul. Nanić rkowskiego 65, tel. 172-33 


Róg Lubelskiej). front I piętro. 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 
| w m, 


Dr. med. 


Edward REICHER 


Specjalista chorób skórnych, 
rycznych i seksualnych 
Południowa 28, 
przyjmuje od 8—11 rano ! od 5—8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—1 popok 


wa e 


H. RÓŻANER 


wene- 


tel. 201-95 


Spejalista chorób wznerycznych, s kòr- 


mych í seksualnych, 


Narutowicza 9, fr. II piętro 
tel. 128.98 przyjmuje od 9—1 1 od 5—9 wi ecz 


Dr. med, NITECKI 


powrócił 
choroby skorne. weneryczne 
i: moczopłciowe. 


NAWROT 32, front. | piętro — Tel 213 18 


przyjmuje od 8—9,30 r. i od 5.30—9 w 
w niedziele ! święta od 9 do 12 w pol 


zychodn.a Wenerologiczna 


q»|PT 
GA ieczenie chor, wenerycznych 


i skórnych 


H, L U B I C Z Przyj mują jekarze we wszystkich specjalnościach 
Choroby skórne, woneryczae ł moczopłci» we Gabinet Dentystyczny 
CEGIELNIANA /, Tel. 141-32| Analizy lekarskie, zastrzyki 
Przyjmuje 0d godz, 8—10, 12 —2i 5—8 wiecz | lampa kasze za, A it. d. | 
W niedzielę i święta od 9 do Il rano, -. PORA zt, 


|ZĄWADZKA 1, telef, 122-73 


Rentgen | czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada $ zł, 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Przed wiekami wśród poszczególnych 
plemion i narodów kształtowały się różne 
formy współżycia rodzinnego. Układały 
się one zawsze w zależności od środków 
zdobywania żywności. Możnaby tu wydzie 
lić dwie grupy: plemiona rolnicze i paster 
sko-myśliwskie 

U pierwszych kobieta miała w rodzi- 
nie wielki wpływ a nawet przewagę, Nie- 
tylko osiągała stanowisko równoprawne z 
mężczyzną, ale do niej należała w przewa 
żającej mierze organizacja życia zbiorowe 
go. Wyrażało się to często w czystej for- 
mie matrjarchatu: Kobieta była głową ro 
dziny, 


rządziła 'i dziedziczyła. 


Stan ten wynikał stąd, że kobieta była 
— jak twierdzą uczeni — wynalazczynią 
uprawy ziemi i ona też wykonywa najcięż 
sze roboty na roli. 

Natomiast wśród plemion pastersko — 
łowieckich, gdzie kobieta była mniej przy 
datna w zdobywaniu żywności, datuje się 
wszędzie jej upośledzenie i mizerne znacze 
nie w rodzinie. Gdzieniegdzie do dziś je- 
szcze przetrwało to w swej formie Na Kau 
kazie dotychczas uważa się kobietę za nie 
czyste stworzenie, a mężczyzna, witając ja 
nie spogląda jej w twarz dla zaznaczenia 
swej dla niej pogardy. 

Co do monogamji (jednożeństwa) to 
powstanie jej wiąże się ściśle z powsta= 
niem pojęcia własności ziemi, odkąd męż 
czyżni zapragnęli pozostawiać swe majęt 
ności własnym dzieciom, urodzonym z 
własnych kobiet, 

Zastanawiając się nad ustrojem w ja 
kim żyjemy, widzimy, że kobieta została 


EWY ZSEE W TWE ZET TT WAY O JT 2 | 


Polskie Bino Podróży „ORBIS 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-20 


ycieczka do 


Czernowiec i Bukaresztu 


od 2347—29/7, Cena zł, 29.— 


Wycieczka pobyt 
w ZALESZCZYKACH 


_ Lato na ziemiach 
wschodnich 


pobyty ryczałtowe i ulgi kolejowe 50% 
eet og. cić Fin e Lac waty 


Weekendowe przejazdy 
do Pińska i Białowieży 


Strzałą Polesia 
w każda sobotę 66/5 zniżki kolejowe. 


Pocjąg popotarty da WILNA. 


Cena ze zwiedzaniami zł. 15 gr. 60 


Pabyty w domkach campingowych 


w Legjonowie Morskim 
od 350 dziennie, 


Dr. med. 


GUSTAW KOHN 


Specjalista akuszer - ginekolog 
diatermja 


ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03, 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 


Dr. med. 


PAULINA LEWI 

Gdańska 117, telefon 221-61 
chor. kobiece i położnictwo 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 


Dr. med. TREPMAN 


specjalista chorób weneryczaych, 
skórfych, moczopłciowych. 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—11r. —4i od 6—3 w 
w miedzicie | święta od 8—1 w południe 


Dr. med. 


Z PINCZEWSKA 


choroby kobiece 
Gdańska 28. Telefon 108-01 


Wznuwi przyjęcia 15 lipta 
w godz. 4-6-ej. 


Dr. med 


ZSTACHOWSKA 
akuszerja i choroby kobiece 
Piotrkowska 153, telefon 145-10 


""zymirae A! GQ — 


od 11/7 — 27/7 cena zł. 136 | 
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= Bezpłatni praktykanci Em30 PROC. KOBIET mum” 


P7 pomocy MĘCZY. 


LA REDUKCJI. EEEM 


zepchnięta 
| do roli biernej. 

Wykonywała coprawda niezliczoną ilość 
prac, nie były jednak te prace ceniórńe ja 
ko wartość gospodarcza. Dopiero rozwój 
kapitajizmu spowodował donioste przeQ= 
brażenie w tej dziedzinie Kapitalizm wciąg 
nął kobietę do pracy zawodowej, 

Dziś w samym tylko przemyśle pracu- 
je olbrzymia i 

trzydziestomiijonowa armja kobiet 

Należy jednak przypomnieć, że kobie= 
ta z początku niezbyt rwała się do pracy 
zarobkowej. Dla wielu było to zrazu wsty 
dem, ostatecznością i tragedją, Ale wkrót 
ce nastąpił przełom. Kobieta ujrzała swo- 
ją pracę w odmienneim świetle į odtąd da 
tuje się nieprzerwany rozrost pracy kobiet 
analogiczny prawie we wszystkich krajach 

Pa wojnie, mimo powrotu mężczyzn do 
zauiedbanych warsztatów pracy zatrudnie 
nie kobiet nie uległo spadk wi. Więcej 
nawet kobiety, opuszi tak zwane za 
wody igły, zaczęły wypierać mężczyzn z 
takich nawet dziedzin, jak przemysł che- 
miczny, ejektryczny i drzewny. Jest to zja 
wisko międzynarodowe, które w osfatnich 
latach zdumiewająco przybiera na sile. 

W błąd nas może wprowadzić pozorna 
fala redukcji kobiet. Jest to zjawisko bez 
większego znaczenia. Redukcje te dotyczą 
najczęściej drobniutkiego tylko odłama pra 
ty — urzędniczej. Całe rozległe dziedziny 
pracy fizycznej i półizycznej (jak np. 
ekspedjentki) pozostają nietknięte. Odsu=- 
nięcie kobiet od tej pracy byłoby możliwe 
chyba tylko przy zmianie ustroju bo kapi 
talizm nie zdobędzie się przeceż na ukró 
cenie swych zysków usuwając od pracy 
kobiety, którym przy tym samym rodzaju 
ajęcia i tych samych kwalifikacjach, co 
mężczyźni piaci zaledwie 

30 — 50 proc. męskich zarobków 

Do ostatnich czasów niewiele zastana 
wialiśmy się nad przemianami w rodz 
spowodowanemi pracą zarobkową kobiet. 

Dopiero ostatnie badania wykazały zZ 

niechybną ściśłoscią oszałamiającą praw- 
dẹ. Roję żywicielki rodziny i organizator- 
ki jej życia przyjęła kobieta Statystyka bez 
robotnych wykazała, że do 30 proc. kobiet 
utrzymuje rodziny. same, bez pomocy mięż 
czyzn, a przeszło 50 proc. przy niestałym 
udziale męża, który okresami opuszcza ro 
| dzinę na całe tygodnie i miesiące, 

Kobiety te, określające w kwestjonare 
juszu stan rodziny, piszą © mężu: „lotny“ 
Same ten termin wynalazły. W licznych 
wypadkach stwierdzono, że nawet popra= 
wienie stanu materjalnego rodziny nie po 
trafi związać jej z nią zpowrotem. 


zają c 


rw 
iT. 


ZABIJA SRA 


AC 
DY 


med, 


Dr, 
HALTRECHT 


Choroby skórne i weneryczner. 
przeprowadził się na 
ul. Piotrkowską 161 Telef. 245.21 


Przyjmuje od godz. 11—3 i od 7—9w/ 
Doktór 


Dr. FELDMAN 
akuszer-gnekolog 
Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 


Doktór 


E. SONNENBERG 


Choroby skórne i weneryczne. 


Legjonów Sa. telef. 229 - 30. 


przyjmuje od 12—1 i od 4—7 wiecz. 


UDOWADNIAMY jak energiczni zarabiają 
naszemi artykułami! „Nowości Praktycz= 
ne", Warszawa, Złota 37. 


PLACE przy ulicach Pabjanickiej i po- 

przecznycn od 600 metrów do sprzedania. 

Przystanek tramwajowy na miejscu. Otton 

Krause, Łódź, ul. Pabjanicka 47. 

—— nn a a e A ny ww dA 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 3-5, 
ME TE 


tet. 1832-36, ul. Żeromskiego 5 - 


` j PIERW E PRYWATNE i 


— 


Szybka 
PRZEWÓ 


POGOTOWIE LEKARSKIE 
TELEFON 


12-3353 


LEGJONOW 6 (Zielona) 


moc lekarska wa wszystkich specjalnościach. 
CHORYCH W OBKĘBIe CAŁEJ POLSKI. 


* Str, B. 


Najlepszymi sprzymierzeńcami w zwal 
czaniu gruźlicy, to słońce i wolne i czyste 
cd zarazków powietrze. Te walory odpo- 
wiednio wyzyskane mogą się stać w przy 
szłości najpewniejszym atutem w tej naj- 
bardziej na świecie całym rozpowszechnio 
nej chorobie, której dotknięcia zakaźnego 
me unika żaden człowiek, wykazując po 
30 roku życia prawie zawsze ślady przeby 
tego zakażenia gruźliczego. 

Uleczalność gruźlicy istnieje jednak, je 
żeli umiera na nią mniej więcej tylko sió- 
dma część ludzkości, podczas gdy sześć 
siódmych 
zwalcza to zakażenie. / 


A 
Poważnym czynnikiem, coraz to częściej i 
wszechstronniej stosowanym w leczeniu 
zwłaszcza początków grużlicy 'stają się orz 
maitego typu uzdrowiska bądźto klimaty- 
czne czysto, bądź też mające: do dyspozy- 
cji rozmaite kąpiele solankowe, wywiera- 
jące dobroczynny. wpływ na zdrowie cno- 
rego. 3-3 + Å ra 

Rzut oka na mapę rozmieszczenia uzdro 
jowisk klimatycznych w Polsce wykazuje 
charakierystyczne dzięki naturalnym wa- 
iunkom skupienia tych miejsc głównie w 
środku i na zachodzie Polski, z pominię- 
ciem zwłaszcza, północnego |wschodu, kli- 
Mmatycznie mało przyjaznegoj potrzebom le 
czniczyim tego cierpienia. L' tak Pomorze, 
Wileńszczyzna, Wołyń, województwo no- 
wogródzkie i tarnopolskie (nie mają wcale 
uzdrowisk klimatycznych z! lecznicami; nie 
wielkie lecznice posiadają województwa: 
białostockie, lubelskie i łódzkie, sytuacja 
ta zaczyna się poprawiać dopiero w woje- 
wództwie warszawskiem, gdzie w 4 uzdro 
jowiskach mamy już okolo 4000 łóżek sa- 
natoryjnych. Największem użdrojowiskiem 
przeciwgruźliczem tych okolic jest Otwock 
oloto wśród rozległych terenów leś- 
nych, chyoniących zarazem doskonale od 
tak przykkych i częstych na równiinie ma- 
zowieckiejł wiatrów Pozatem do 'stworze- 
nia idealnych \wprost wartnków *klimatycz 
nych tej stacji przyczynia się także rodzaj 
gleby, składającej się z całych pokładów 
gruboziarnistego piasku, który nie zatrzy- 
muje jak glina wilgoci, ale szybko ogrom- 
nie ją wchłania, dając jednak dostateczną 
ilość pożywienia wspaniałym sosnom, 
wydzielającym obficie: aromatyczną żywi- 
cę. Suchość zatem powietrza przepojonego 
tlenem i ozonem, brak.gwałtownych zmian 
temperatury i silnych wiatrów tworzą z 
Otwocka idealne wprost uzdrojowisko, z 
kiórego ponadto korzystać mogą chorzy w 
ciągu całego roku bez przerwy, w przeci- 
wieństwie do lecznic górskich. Wyniki 
osiągane w leczeniu dróg oddechowych w 
Otwocku rozszerzają pole naszego do- 
świadczenia, ograniczane dawniej prze- 
ważnie do uzdrojowisk górskich, położo- 
nych bardziej na południu Europy. 


W Kieleckiem Busk i Siewierz posiada 
przeszło 600 łóżek dla chorych na grużli- 


ciu wód. Rozmieszczenie u nas uzdrojo- 


KONRAD TRANI 


5 


POWIEŚĆ 


ZEMSTA 


Niemal każdy człowie 


przechodzi zakażenie 


$IŁA LECZNICZĄ czy$TEGO POWIETRZA I $ŁONCĄ, 


wisk jest na tyle szczęśliwe, że umożliwia 
zarówno leczenie zdrojowe, stosowane 
głównie przy gruźlicy pozapłucnej z grupą 
schorzeń nicżytowych krtani i oskrzeli 
przy przewlekłej łagodnej grużlicy płuc. 
Położone w nizinie solanki Ciechocinka. 
Inowrocławia czy Druskienik stosując prze 
dewszystkiem leczenie zapomocą kąpieli, 
które odpowiednio dobrane wywierają do 
broczynny wpływ na zdrowie chorego. 

Inowrocławskie np. kąpiele solankowe 
aktywują odporność organizmu, wzmaga- 
ją w wybitny sposób procesy przemiany 
materji, pobudzając narządy  krwiotwór- 
cze | uspakajają równocześnie zbytnią po- 
budliwość nerwową. Jest to zresztą ogól- 
ne, typowe działanie kąpiełi solankowych 
które zastosowane w chorobach gruźlicy 
dają często bardzo dodatnie wyniki. Bar- 
dziej na południe położone zdroje solanek 
jodowych Iwonicza, Rymanowa czy Rab- 
ki pozwalają na łączenie leczenia zdrojo- 
wego z klimatem podgórskim. Osobliwo- 
ścią niektórych z tych zdrojowisk zarów- 
no nizinnych jak podgórskich jest specjal 
na troska o dziecko, wyrażająca się jak 
np. w Rabce mnogością szkolnych lecznic 
czynnych przez cały rok, lub zakładów 
zdrojowo-leczniczych, jak w Busku, dzię- 
ki swej całorocznej ciągłości mogącej 
mieć znaczenie placówki naukowej. Base- 
ny solankowe Ciechocinka, doskonale za- 


ECHO 


k 


gruźlicze. 


stępujące plaże śródziemnomorskie, so- 
lanki Druskienik, wraz z lecznictwem po- 
wietrzno-ćwiczebnem, to wszystko świad- 
czy o coraz lepiej organizującej się na na 
szych ziemiach walce ze wszelkiem char- 
łactwem, które stanowi doskonałe podło- 
że rozwijania się gruźlicy. 

Łagodny klimat górski i szczawy alka- 
liczno-słone predystynowały zdawienda- 
wna Szczawnicę na miejsce klimatyczno- 


> każdy Duńczyk zużywa 682 gramy 


Dania i Holandja rywalizują z 


NA POLU ZUŻYCIA MYDŁA, 


Od lat miernikiem poziomu kulturalne 
go poszczególnego kraju jest zużycie my- 
dła. Im dany kraj zużywa więcej mydła, 
na tym większym poziomie kulturalnym 
stoją jego mieszkańcy. Jak wygląda w 
danej chwili konsumcja mydłą na świe- 
cie? 

Pewien agielski statystyk obliczył, ile 
mydła zużywa się w ciągu roku na całym 
świecie i w jakim kraju zużywa się go naj 
więcej. 

Okazuje się, że Danja zużywa naj- 
większą ilość mydła luksusowego. Prze- 


tego mydła. We Francji natomiast, która 
jest największą producentką mydła luksu- 


zdrojowe w leczeniu chorób dróg odde- | sowego na świecie, jego zużycie jest o 

chowych wiele mniejsze. Przeciętnie każdy Fran- 
Do najważniejszych miejsc, skupiają- | cuz zużywa tylko 368 gramów mydła luk- 

cych ośrodki leczenia klimatycznego, na- | Susowego. 

leży Zakopane wraz z sąsiadującemi ż Zupełnie inaczej przedstawia się spra 


niem Pilkowicami i Bystrą. Pozatem po- 
dobne jak w Zakopanem i okolicy stacje 
klimatyczne górskie znajdują się w wyso- 
kich miejscach Karpat: Worochcie, Tata- 
rowie i innych, a wzrastająca coraz bar- 
dziej popularność świadczy na korzyść 
warunków klimatycznych. Cały odcinek 
Dniestru i Stryja znany już dawnym po- 
koleniom jako teren bardzo zdrow y, może 
stać się w przyszłości terenem stacyj kli 
matycznych. i 

Zadaniem najbliższej przyszłości będzie 
orgamzowanie należyte tych dzisiaj zale- 
dwie rozpoczynających swój skromny ży- 
wot placówek leczniczych pod kątem za- 
równo koniecznej higjeny czy nawet kom 
fortu jak i opieki lekarskiej społecznej, 


Budujemy 


okrety na 


własnej stoczni. Konto 
czekowe F.0.M. 42.008. 


Wystawa malarstwa warszawskiego w wieku XIX. 


i 


il 


ją Piotr. —Świsnąłem 
| drobnostek. Trzeba będzie sprzedać w War 
szawie przynajmniej jeden kamyk, 


cę pozapłucną, której leczenie polega prze | W Instytucie Propagandy Sztuki w Wars zawie otwarta została wystawa malarstwa warszawskiego pierwszej połowy XIX w. 
dewszystkiem na stosowaniu kąpieli i pi- |1) Jedna z sal wystawy. 2) Portret artyst ki dramatycznej Agnieszki Truskojaskiej, malowany 


(1863 — 1886). 


— Bałwan z ciebie!— oświadczyła krót 


ko i lakonicznie, — Co teraz będzie! Mam 


aptem osiemdziesiąt złotych i dweści: 


franków! 


— Tak źle znowu nię jest — uspokoi! 
Mosbachow:; kilka 


i obię 
> bardzo niechętnie... 
— Wierzę ci! Z kamieniami wcgóle 


każda kobieta— 


wać— powiedziała, 


Nr. 193 


wa zużycia zwykłego mydła. Tu pierwsze 
miejsce zajmuje Holandja, w której prze- 
ciętnie każdy mieszkaniec w ciągu roku 
zużywa 14 kg. mydła. Za Holandją idzie 
Danja, Belgja, Francja, Niemcy, Austrja, 
Włochy, Węgry, Polska, kraje bałkańskie 
it. d. 

Twórca tej statystyki doszedł} w 
swych badaniach do jeszcze jednego nie- 
zwykłego spostrzeżenia. Zauważył miano 
wicie, że w tym kraju, w którym zużywa 
się więcej mydła, śmiertelność jest więk- 
sza, niż w krajach, gdzie konsumicja jest 
mniejsza. Czy to jest przypadkowy zbieg 
okoliczności, czy też większe zużycie my 
dła rzeczywiście wpływa na zwiększenie 
się śmiertelności? Na te pytania nauka je- 
szcze nie dała odpowiedzi, Może w przy- 
szłości wyjaśni się to niezwykłe zjawi- 
sko. A 


—0:0— Siek" ów 


„Leniwi i niezręczni tchórze”. 


NA TYGRYSY WÒ 


Tygrys wód morskich, jak 
rekina, nie jest Widocznie tak straszny, 
x010 pewien pasażer statku niemiecki- 
47, który pizy wjeździe z zatoki adeńskiej 
w bliżej uiewyjąśniony sposób wpadł do 
wórza'i m'gi przebywać 10 godzin oto- 
czony rek'lzni, Szeroko o wypadku tym 
rozpisywaiy się gazety angielskie i amery 
kańskie, Wylowiony w 10 godzin po tra- 
4 cznym wypzdku przez przejeżdżający 
siatek angidiski, uratowany pasażer pod- 
kreślił niezwykłą „pokojowość' rekinów, 
których stado, bawiące się wpobliżu miej- 
sca wypadku, nie zwróciło na pasażera 

najmniejszej uwagi. 

Pasażer śledził każdy ruch 
sam starając się nie poruszyć. 

| w ted! bodajże należy szukać przy- 
czyny jego ocalenia. Jak stwierdzają ró- 
żni podróżnicy mórz południowych, reki- 
ny rzycają się przeważnie na przedmioty 


rekinów, 


t 


przez Rafała  Hadziewicza 


r 


przepadała za 


— Szkoda, że nie można tego zacho-| t 


Piotr nie zwracał na nią uwagi. Oglądał 


starannie jeden klejnot po drugim. Nie rosz | s 
cząc sobie pretensyj do znawstwa i 
dziedzinie, posiadał jednakże pewną znajo 
mość drogich kamieni, Umiejętności 
wymagał od niego zawód kasiarza. n 


w tej |c 
tej c 


Wybrał wreszcie djament niezbyt duży, 


straszny, | 


drówce; te same brudne okna, 


A co za niego dosta- 


żeby się nie rzucał w oczy, i o dość pospo 


D MORSKICH. EM 


ruchome, natomiast widok przedmiotu nie 
ruchomego napawa je jakby obawą. Krą- 
żą once dokoła niego nie ośmielając się 
zbytnio przybliżać, Znany amerykański 
b, dacz fauny morskiej, William Beebe g- 
pisuje w jednem ze swych dzieł, że w cza 
sie jednej ze swoich Wypraw naukowych 
na wyspach koralowych morza Karaibskie 
30, zwanego przez żeglarzy „rajem reki- 
nów” został otoczony przez żarłoczne be 
sje — Byłem ubrany jedynie w hełm 
narkowy, bez skafandra — pisze Beebe, 
Zajęty badaniem skał koralowych, nie za 
uw ażyłem stada rekinów, które przypły= 

nęło krótko po mojem opuszczeniu się 
do wody. Wśród stada było kilka okazów 
u. chodzących do 3 m. długości. Potwory 
n.crskie pływały cały czas dokoła niego 

w dość znacznem oddaleniu, łowiąc prze- 
rózne drobniejsze żyjątka morskie i odpad 
ki. Beebe nazywa rekiny „leniwymi i nie- 
zręcznymi Ichórzami”, Jest to nowy zu- 

peinie pogląd na istotę tych osławionych 

bestyj, których krwiożerczość, według ò- 
gólnie przy.ętej opinii nie ustępuje krwio- 
że,czości króla dżungli indyjskich. 


——— 


PODSŁUCHANE 


REKORD, 

Józek został wywołany przez nauczy- 
ciela do tablicy, na której miał napisać 
podyktowane zdanie, Nauczyciel z przera 
żeniem zauważył brudną rękę Józka. 

— Jeżeli mi pokażesz w klasie rękę, 
która jest brudniejsza od tej, dostaniesz 
ode mnie złotówkę, 

Z uśmiechem Józek. podniósł w górę 
swoją lewą rękę. 


BLIŹNIĘTA. 


— Czego płaczesz, kochanie? — pyta 
ctuś jednego z synów-bliźniaków, © 

Malec zanosi się od płaczu. 

— Bo mamas'a wykąpała mnie drugi 
az, i mówi, że to Tadzio, 


p—s ZOE WE ZACZ ZA 


biżute:,4. | szukać cuchnących melin, bratać się z mę- 


ami, pić kiepskie piwo lub fatalną kawę. 


Psie życie! 


Zatrzymał się wreszcie przed drzwiasni 
zynku, który napozór nie różnił się ni- 
zem od lokali, które minął w swej wẹ- 
te same 
zerwone zasłony na żarówkach i identycz 
y szyld nad wejściem. 

Piotr przygarbił się naraz. Oczy jego 


Madeleine ma z pewnością trochę pie- 
niędzy, ale czy to wystarczy na opłacenie 
należności za hotel i podróż pierwszą kla- 
są do Paryża? Chyba nie... 

Piótr wszedł do pokoju i skonstatował, 
że Madeleine jeszcze niema! 

Niepokój o żonę przesłonił nagle kłopo 
ty materjalne. Co się stało? Madeleine z 
pewnością nie zeszłaby ze stanowiska bez 
poważnej przyczyny, wiedząc, że zaraża w 
ren sposób Piotra. Można było na niej po- 
legać w stu procentach. Umiała zażegnać 
każde niebezpieczeństwo, a skoro n.e było 
innej rady, alarmowała go przy pomocy 
jednego jedynego przenikliwego gwizdnię 

eis 

Piotr cisnął na fotel płaszcz i kapelusz, 
F jak opętany zaczął biegać po pokoju. Co 
robić? Żeby móc wyjechać, musiał nożeas 
volens w obcem mieście, które było wpraw 
dzie jego miastem rodzinnem, ale którego, 
wychowany od lat młodzieńczych na pa- 
ryskim bruku, nie znał zupełnie, sprzedać 
jeden ze zdobytych dzisiejszego wieczora 
kamieni. Należało tedy działać bez zwło- 
ki. Nie miał jednak odwagi wyjść z hotelu, 
nie wiedząc, co się dzieje z Madeleine. A 
tuż przytrafiło jej się coś złego? 


redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


Spojrzał na zegarek. 
godzina pierwsza! 

Drzwi otworzyły się, Piotr aż podsko- 
czył. 

— Madeleine! Gdzieś była? 

—W barze. Z jednego coćktailu zrobiły 
się trzy... No, tak, kiedy młoda osoba po 
raz pierwszy w życiu idzie do nocnego lo 
kału... Madeleine wstydliwie opuściła po- 
wieki, ocienione długiemi, ciemnemi rzę- 
sami. 

— Wstawiłaś się, czy co? Masz stać na 
warcie i zamiast tego lecisz do baru? Z 
kim? 

— Zgadnij! Nie. nie domyślisz się... Z 
panem Juljuszem Mosbachem! 

Piotr zbaraniał na chwilę. Potem spoj- 
rzał na roześmianą Madeleine i również 
wybuchnął śmiechem. Śmiał się, śmi4, a 
łzy ciurkiem płynęły mu z Oczu. 

Kiedy wreszcie odzyskał mowę, powie 
dział: 

— Żarty nabok, moja kochana, ju*ro o- 
powiesz mi o tem dokładnie, teraz nie mam 
czasu... Wyobraź sobie, że zwędzili m* port 
tel! 

Madeleine odrazu spoważniała. 
chodziło o pieniądze, nie znała żartów. 


Dochodzia już 


sprawa niełatwa. 
niesz? 

— Mało— odparł Piotr— djabelrie ma 
ło. Zwłaszcza, że muszę ich uprzed.ić. że 
przynajmniej przez trzy miesiące nie moż- 
na kamienia puszczać na rynek! 

— Dokąd pójdziesz? 

— Mam adres, Kładź się spać i nie cze- 
kaj na mój powrót, A tych kilkadziesiąt zio 
tych musisz mi dać. jeśli bractwo zmiarku- 
je, że jestem zupełnie goły, dostanę jesz- 
cze gorszą cenę. 

Piotr wydobył z kieszeni płaszcza naj- 
przód kamienie, potem perły, wreszcie kol- 
czyki i bransolety. A w samym końcu nie- 
wielką paczuszkę, owiniętą w skrawek j>- 
dwabiu. Podczas pracy przy sejfie nie za- 
glądał do niej. Okazało się, że był to ma- 
leńki posążek Buddy, rzeźbiony bardz? 
misternie w drzewie i oprawiony w srebro 

— Zdaje się, że to jakiś amulet—rzekl 
Piotr obojętnie. Wcale dobra robota, ale 
wartość minimalna... 

Madeleine roziskrzonym wzrokiem wpa- 
trywała się w klejnoty. Jak to miło doty- 


Odbito w drukarni Wiadysława Stypułkowskiego 
w Łędzi Piotrkowska 19% (źwirki Gwniei Karola 2) 


litym szlifie, ale o wyjątkowym 
Sporo forsy będą musieli za niego wybu- 
lić! 


ru i ukrył go w portmonetce. 


cyklistówkę. 


skinął na taksówkę i kazał 
Dworzec Wileński. 
szedł pieszo, nim dotarł do dzielnicy, któ- 
rej szukał. 


pelusz i nałożył cyklistówkę. 
ponuremi uliczkami, zabudowanemi kario- 
watemi domostwami. Rzadkie latarnie ga- 
zowe sączyły burą jasność. 
rozbłyskiwały żółte światła szynków. 


takie noce, jak dzisiejsza Piotr 
swój zawód, Przyzwoici obywatele prze- 
wracają się właśnie na drugi bok, 
musi gnać wietrznemi, 
szukać miejsc, których nie zna, zdając się 


zwęziły się w szparki, spod  cyklistówki 
wysunął się kosmyk włosów, a mięśnie twa 
rzy zwiotczały. Do meliny wszedł nie szy- 
kowny, elegancki monsieur Barroux z 
Ljonu, lecz zupełnie inny człowiek! 


blasku. 


Zawinął cenny ognik w skrawek, papie 


— Dobranoc, Madeleine, śpij spokojnie! Nad stołami unosiła się BĘSIa, REAA 
mgła tytoniowego dymu, tłumiąc światło 


Ubrał się i wetknął do kieszeni płaszcza || .5,. s 
nielicznych lamp, przesłoniętych czerwone 


mi abażurami z papieru; pod ścianami, na 
ławkach wyściełanych czerwonym, wylenia 
łym pluszem, siedzieli milczący mężczyżni 
i rozmawiające przyciszonym szeptem £ar 
ki. Był to typowy podrzędny lokal, w któ- 
rym nikt nie robił zgiełku z wyjątkiem 
głośnika  radjowego,  wyszczekującego 
dźwięk i muzyki jazzowej. 


Na ulicach panował ruch i gwar. Piotr 
się wieźć na 
Potem długo jeszcze 


Dął przenikliwy wiatr. Piotr schował ka 
Szedł teraz 

Kilka głów zwróciło się w kierunku 
wchodzącego, kilka par oczu zmierzyło go 
obojętnem spojrzeniem, poczem każdy wró 
cił do swego piwa i wódki, Nawet znajdu- 
jące się w lokalu kobiety niczem nie uspra- 
wiedliwiły rozpowszechnionego ogólnie 
mniemania o właściwej płci słabej cicka- 
wości. Nie zwracając żadnej uwagi na 
przybysza, rozmawiały w dalszym ciągu 
ze swymi towarzyszami, albo słuchały w 


Tu i owdzie 


Do celu wciąż jeszcze było daleko. W 
przeklinał 


aon 


zimnemi ulicami, 


Kiedy | kać pereł, przesypywać między palcami | wyłącznie na własną orjentację, zaczerpnię | milczeniu ich słów. 
mieniące się kamienie! Madeleine — jakltą ze studjów nad planem miasta, musi © Nie kąt d. ©. n. 
— ae e a 
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Za redakcje odpowiada: Roman Furmański- 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkowski. 
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Nr. 192 


Gangsterzy 


W piątek rozeszły się potwierdzone póź 
Miej wieści o udowodnieniu przekustwa 
iaszym czołowym kolarzom szosowym. 

Od bardzo juź dawna było rzeczą pow 


Pozecrnie znaną, że lepsi zawodnicy „kom= 


 ził tej sprzedanej hegemonji 


binowali'" na wszystkie strony byleby ty] 
kko w możliwie najintratniejszy sposób — 
Sprzedać swoje umiejętności „złym du- 
chom kolarstwa“ ——pokątnym agentom ta 
kiej czy innej fabryki rowerów. 

Poszły w kąt ambicje sportowe wyrzu= 
Czono się bez specjalnego sentymentu am 
bicyj klubowych — zasadą naczelną i jedy 
iym celem wyścigów stało się zwycię- 
stwo... konkurujących ze sobą „stajni“ fa 
brycznych! (Ten „fabryczny patrjotyzm" łą 
czył we wspólnym wysiłku całe drużyny, 
znakomicie wyposażone nietylko w sprzęt 
ale i w gotówkę. 

„Team“ najliczniejszy, złożony z naj- 
lepszych zawodników (a zatem kupiony 
najdrożej) ułatwiał zwycięstwo jednemu 
ze swych przedstawicieji dzieląc się na- 
stępnie wcale pokaźnym łupem pieniężnym 

Gdy przypadkiem ktoś poważnie zagro 
utrudniano 
zawiązanie normalnej walki wszelkiemi si 
łami, proponując znowu pieniężny okup za 


| rezygnację z ambitnych pretensyj. Gdy i 


to nie pomagało — rozpoczynały się groź 


| by, które niejednokrotnie w czyn wpro- 


| ne oraz techniczne ekspedycji. 


wadzano. Wówczas słyszeliśmy o „przy- 
padkowych, wywrotkach, o  „nieuważ- 
nem‘ 'strąceniu do rowu i o tajemniczych 
defektach rowerów i o wielu innych spo- 
sobach równie nielojalnych, jak — skute- 
cznych. 

Była to wzlka nierówna to tež coraz 
ło nowi zawodnicy godzili się brać — 
pieniądze, zamiast narażać się na złośliwe 
szykany. 

Zrodził się zatem fizyczny teror I pie- 
niężny szantaż. Trudno było się czegoś dô 
wiedzieć, bo jedni milczeli w obawie o t- 


kolarstw 


niszczyć mafję fabrycznych demoralizatorów w sporcie 


tratę łatwych zarobków inni — w strachu 
przed zemstą. A potem czytaliśmy wszę- 
dzie: — Trzy pierwsze miejsca w wyści- 
gu kolarskim zajęli zawodnicy jeżdżący na 
rowerach marki X! 

Taki stan rzecz, jasna, bez końcą trwać 
nie mógł, Wybuchł wreszcie skandal. Po 
ukończeniu zawodów kolarskich na Dyna- 
sach kolarscy teroryści pobiji zawodnika, 
który... „ośmielił się“ wygrać wyścig, prze 
kreślając finansowe kombinacje fabrycznej 
szajki.!! 

Tego rodzaju kryminalny wypadek nie 
miał jeszcze w sporcie polskim precedensu 
Połski Związek Towarzystw  Kolarskich 
natychmiast rozpoczął dochodzenie. Klam 
ka zapadła... Na nic nie zdadzą się już 
próby zatuszowania całej sprawy — skan 
dal jest zbyt wielki. 

Pod sąd Związku i pod sąd całej spor 
towej opinii pójdzie banda sportowych te 
rorystów, która chciąła zaprowadzić w 
kolarstwie gangsterskie metody. Pod sąd 
pójdą nietylko zawodnicy, aje również i 
czarna mafja fabrycznych  demoralizato- 
rów, 

Dalszy przebieg skandalicznej afery śle 
dzić będziemy uważnie. Oczekujemy na za 
stosowanie metod radykalnych na wypa- 
lenie gorącem żelazem ohydnego  liszaju 
który szpeci oblicze całego kolarstwa. 

A teraz druga sprawa. Co będzie z olim 
pijską reprezentacją szosowców? Czy ta- 
kich ludzi mamy prawo wysłać na Olimp- 
jadę? I czy ci, którzy dotychczas brani by 
li pod uwagę są rzeczywiście najlepsi, 
czy też wygrywali tylko dlatego, że pie- 
niędzmi usuwali z drogi przeciwników ? 

Za 100, czy nawet za 500 zł. (i tak już 
bywało!) nie kupi się mistrzostwa olim- 
pijskiego! Tam nie będą triumfowały mar 
ki rowerowe, tylko prawdziwe rzetelne u- 
miejętności. i 
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Polski komite? olimpijski wyjaśnia 


22 kierowników technicznych nie jest zbyt wiele. 


W związku z zarzutami jakie ostatnio | nie zamierza wysiać raczej za małą „świ- 


podniosła prasa przeciwko Polskiemu Ko- 
mitetowi Olimpijskiemu za zbyt liczne de 
sygnowąnie personelu kierowniczego i te 
chnicznego na Igrzyska do Berlina, otrzy- 
Maliśmy odpowiednie pismo z P.-K.OL. w 
którem tenże stwierdza że: 

1) Ostateczny skład ekspedycji olim- 
pijskiej zostanie ustalony dopiero w dru- 
giej połowie lipca w zależności od formy 
zawodników i posiadanych funduszów. 

Cyfry opublikowane mają tylko orjen- 
tacyjny charakter, 

2) P. K. Ol. zna najlepiej swoje możli 
wości finansowe i potrzeby administrącyj 

Wszak 
montuje już ósmą wyprawę olimpijską. Z 
drugiej strony P. K. Ol. wie najlepiej, 
jak trudno jest zebrać potrzebne fundusze 
Dlatego nie zamierza wysłać i nie wyśle 
nikogo niepotrzebnego do Berlina, pamię= 
tając równocześnie, że nadmierne oszczę- 
dności pod względem personelu kierowni- 
czego i technicznego musiałyby fatalnie 
oddziałać na dyscyplinę, formę I nieraz 
nawet, taktykę zawodników. 

3) Cyfra 22 kierowników na 127 zawo 
dników wydać się może wysoką tylko 
tym osobom, które nie orjentują się w 
skomplikowanym mechaniźmie igrzysk, 
które nie wiedzą, ile różnorodnych spraw 
(w zawrotnem tempie i na wielkich prze 
sirzeniach) trzeba tam załatwiać. 


Skład aparatu kierowniczego pomyśla 
ny jest uastępująco: 

Kierownictwo ogólne: 1 szef całej eks 
pedycji, 1 kierownik techniczny, 1 kiero- 
wnik administracyjny, 1 kierownik propa 
gandowy i prasy, I kierownik biura. 

Kierownictwa grup: po 1 kierowniku 
każdej grupy — za wyjątkiem lekkiej 
atletyki, piłki nożnej i hippiki otrzymują- 
cych po 2 kierowników ze względu bądź 
na rozrzicone miejsca treningów i kwater 
bądź na liczebność i częściową samodziel 
ność pieniężną, bądź wreszcie na liczne o 
bowiązki reprezentacyjne. 

Cyfra ta może ulec zmniejszeniu tylko 
w wypadku zmniejszenia ilości zawodni- 
«ów, zwłaszcza, że prócz oficjalnej ekspe 
dycji wyjeżdża jeszcze 60 akademików i 
harcerzy do Berlina w charakterze ofi- 
cjalnyra. ; 

4) Na 25 osób personelu technicznego 
składa się: 1 lekarz, 1 kucharz, 5 masaży 
stów, 2 trenerów lekkoatletycznych (nie- 
zbędnych wobec różnorodności tego dzia 
łu i dotychczasowy podział opieki), 1 tre- 
ner pitkarski, I trener bokserski, 1 trener 
wioćlarzk:, I opiekuń wioślarski (dla Ve- 
rey'a i Ustupskiego, którzy nie trenowali 
pod kierownictwem trenera Haspla), 1 se 
kundant bokserski, 1 trener szermierczy, 1 
trener koszykarzy, 1 pomocnik gimnasty- 
czek, 8 koniswodów, 2 podoficerów = fit- 
rażerów. * 

5) Na igrzyska w Amsterdamie wysła- 
no 90 zawodrików, 35 kierowników i po 
inocjików. _ 

W Los Angeles było na 20 zawodni- 
ków aż 9 kierown'ków i pomocników. Te 
porównania wykazvją, że P. K. Ol. obec- 


tę'. 

Wyjaśnienia P, K. Ol. są wystarczają 
ce | dowodzą, że krytyka nie miała żadne 
gó uzasadnicnia. 


ECHO 


— 


a, Najmodniejszy sport. 


Jak skakać ze spadochron 


su Male ryzyko i wielka przyjemność, m 


Za przykładem zagranicy zaczyna się 
popularyzować i w Polsce sport skoków, 
wykonywanych ze spadochronem. Wyma 
ga on oczywiście pewnego przygotowa- 
nia, łączy się z pewnem  niebezpieczeń- 
stwem, ale dostarcza wspaniałych wra- 
żeń. 

Wyszkolenie zaczyna się od skoków 

ze specjalnych wieżyczek. 

Nowicjusz, wykonujący pierwsze sko- 
ki ze samolotu, używa zawsze t. zw. smo- 
czka. jest to taśma gumowa, która łączy 
kółko wyciągowe spadochronu z przegu- 
bem prawej ręki skoczka. W ten sposób 
każdy gwałtowniejszy ruch ręki, wywoła- 
ny np. przestrachem, spowoduje otwarcie 
się spadochronu, Bywały bowiem wypad- 
ki, że nowicjusze pod silnem wrażeniem 
tracili panowanie nad sobą j nie byli w 
stanie pociągnąć za kółko spadochronu. 
Wykonywanie skoków z każdego typu sa 
molotu odbywa się różnie i jest ściśle u- 


Na boiskach w kraju i zagranicą. 


Pierwsza z czterech ostatnich prób olimpijskich piłkarzy 


Program dzisiejszych imprez 
wych przedstawia się następująco: 


sporto- 


w Warszawie: 

Na piywalni AZS o 1l-ej mecz water- 
o wejście do Ligi, Skoda — ŁTSG. 

Na pływajni AZS o 11-ej mecz watr- 
polo — Hakoah — AZS 

W Pruszkowie mecz piłkarski Znicz = 
Ruch (Brześć) 

W Lidzbarku zakończenie obozów let- 
nich P. W. 


Wielkapielgrzymka do Krakowa 


Kalwarji Zebrzydowskiej i na Jasną Górę. 


Diecezjalny Instytut Akcji Kat. w Ło- 
dzi, organizuje pod protektoratem J. E. 
Ks. Biskupa W. Jasińskiego, Ordynarju- 
sza Diecezji Łódzkiej, wielką pielgrzymkę 
z Łodzi do Krakowa, Kalwarji Zebrzydo- 
wskiej, Wieliczki i na Jasną Górę do Czę 
stochowy. 

Pątnicy wyruszą z Łodzi pociągiem 
popularnym w dn. 12 sierpnia w godzi- 
nach wieczornych, Do Krakowa przybę- 
dzie pielgrzymka w dn. 13 sierpnia, po 
zakwaterowaniu się uczestników  piel- 
grzymki w Grodku Jagiellońskim — na- 
stąpi wyjazd do Kalwarji Zebrzydowskiej 
gdzie pątnicy wezmą udział w wielkiej 
procesji marjańskiej do kaplicy Grobu N. 
Marji Panny prowadzonej przez O.O. Ber 
nardynów. 

W dn. 14 sierpnia pielgrzymi wezmą 
udział w uroczystości Mszy Św. na Wa- 
welu, poczem złożą hołd Wielkim Mężom 
Ojczyzay. Popołudnie tegoż dnia przezna 
czone będzie na wycieczkę do salin w 
Wieliczce. 
aj ER GOZZI ZK OJ A PA I DE 


DZIECI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
na obronę Państwa. 


Zrozumienie konieczności podjęcia zbio 
rowego wysiłku w kierunku wzmożenia si- 
ły obronnej Państwa przeniknęło do naj- 
szerszych warstw cpołeczeństwa i wydo- 
było przejawy , serdecznej i wzruszającej 
troski o dobro Ojczyzny nawet w sercach 
najmłodszych obywateli — uczniów szkół 
powszechnych. 

Oto co piszą uczennice szkoły powszech 
nej Nr. 23 przy ul. Gdańskiej Nr. 29 w Ło- 
dzi do Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. 
O. P, P. 

„Pragniemy żeby nasza kochana Pol- 
ska byłą potężna i posiadała silne lotni- 
ctwo dla obrony życia mieszkańców na- 
szych miast i wsi, Aby ze swej strony 
przyczynić się do tego, zebrałyśmy na fun 
dusz lotnictwa 15 zł. Zebraną na ten cel 
kwotę przekazujemy na LOPP. jako orę- 
downiczce lotnictwa polskiego. | 

Klasa I i I szkały powszechnej Nr. 23 
w Łodzi ul. Gdańska Nr. 29“. y 

Łódzki Obwód Miejski LOPP. przyj- 
mując powyższą ofiarę, składa młodócia- 
nym ofiarodawczyniom gorące podzięko- 
wanie i wyraża pewność, że ten piękny 
objaw serdecznej tróski o zapewnienie 0- 
brony przeciwlótniczo-gazowej znajdzie 
jakaajszejgzy oddźwięk. — SBSZĄ 


W dn. 15 sierpnia pątnicy uczestni- 
czyć będą w uroczystem nabożeństwie ku 
czci N. Marji Panny w Krakowie poczem 
nastąpi zwiedzanie świątyń i zabytków 
historycznych. A 

W du. 16 sierpnia pielgrzymi przybę- 
dą na Jasną Górę do Częstochowy, gdzie 
wezmą udział w nabożeństwie marjań- 
skiem, zwiedzą klasztor, skarbiec, Po od- 
byciu Drogi Krzyżowej na Wałach Jasno- 
górskich powrócą tegoż dnia wieczorem 
do Łodzi. 

Ki+rownictwo techniczne pielgrzymki 
objęł ks. kan. St. Nowicki. Bliższe szcze- 
góły pielgrzymki podano w afiszach. 

Karty uczestnictwa w cenie 13 zł. 50 
gr. nabywać można w _ Sekretarjacie 
Akcji Katolickiej. Gdańska Nr. 111 oraz 
we wszystkich patafjach i kościołach filjal 
nych w łodzi 


POEST S EERTE TDS WZW LTR E 
ŁODZIANIE ZWIEDZAJĄ SCHRON 
PRZECIWGAZOWY LOPP. 


Wybudowany przez LOPP. w podzie- 
miach starego ratusza (Plac Wolności 1) 
schron przeciwgazowy jest b. często od- 
wiedzany przez wycieczki, które cieszą 
się liczną frekwencją. 

Od czasu uruchomienia schronu, tj. od 
dnia 24 stycznia 1936 r. po dzień I lipca 


rb. zwiejziło schron 181 wycieczek, w marsz po mszy św. z kościoła M. B. Zw. upowaźniając do otrzymania 
ae 0622 oo 24 ks Twa padole, yanki a gz ||. e a ny ay 
u tatiou: zwiedzalacych Poet T-W , czwariki od go- malnego 
Z pówyżezej liczby EZ dziny 19.30 do godz. 22, ul. Wólczańska wi g 4 


schron 123 wycieczki zorganizowały Ko- 
la Szkolne LOPP. z ogólną ilością 7.018 


uczestników, resztą zaś zwiedzających| i BOA w dniach od”9. do 12. bm. na po» 
wzięła udział w wycieczkach Kół Miejsco dzinie: 8.45, punktualnie, odśpiewanie żsgnalne występy artystów. Warszaw- 
wych LOPP., grupujących ludność doro- |miszy św. w kościele M. B. Zw. Wymarsz wskich w. Oęrótce 

słą. na wycieczkę. A 


Założona w roku 1891 


LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
A Ha. Wo. H. WARRIKOFFA 


ul, KOPER 


ODDZIAŁY wewnętrzny i chi 
ŚŁCZEPIENIA psów i 
SIRZYŻENIE psów i koni, 


Kąpiele Psów 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt, 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 . od 


3—6 wiecz. 


Piacy Obywatelskiej Kobiet pod przewo- 
dnictwem p prez. Eugenji Godlewskiej od- 
było się organizacyjne zebranie Związków 
i Stowarzyszeń kobiecych, tworzących Ko 
mitet Wyborczy Zblokowanych Organiza- 
cyj Kobiecych. 


gacie organizacyj kobiecych 
wnioski w sprawie dalszej akcji, odbydzie 
sie dnia 46 lipca rb. ul. Sienkiewicza 102, | kranie Port San Diego. 


komunikuje członkom, że 2 dniem 1-go H- 
pca rb. lokal T-wa przeniesiony został na 
ul. Wólczańską Nr. 139 
l-sze piętro). Sekretarjat czynny w ponie- 


działki — czwartki od godz. 19.30 do go-| stów grafików reklamowych i drukarstwa 
Í 


dziny 22. 


zówaną wycieczką na dzień 12 bm. spo- 
wodów od Zarządu niezaleźnych odwołu- 
jemy, z tem że wycieczkę tę urządzamy w 
dniu 


Nr. 139. 


Å r aaae 


em... 


jęte przepisami. Z samolotów wojskowych 
lżejszego typu wykonanie skoku wymaga 
uprzedniego wyjścia z kabiny na skrzy= | nieprzyjemne uderzenie. 
dło. Z samolotów wojskowych ciężkich i W miarę zbliżania się ku ziemi ska- 
z samolotów pasażerskich skoki mogą być | czek winien zwrócić uwagę na położenie 
wykonywane bezpośrednio z kabiny. nóg | przygotować się do lądowania. Sto= 
Po całkowitem oderwaniu się od samo j] py i kolana muszą być złączone, nogi nie 
lotu, skoczek energicznem szarpnięciem |co zgięte, muskulatura lekko napięta. Po 
wyciąga rączkę spadochronu. dotknięciu nogami ziemi, mięśnie należy 


na i ubiór skoczka oraz pewne naprężeme 
mięśni ciała amortyzują nieco ło silne i 


Za szybkie otwarcie mogłoby dopro= zwólnić a schylając się miękko, upaść 
wadzić do zaczepienia się spadochronu 6 | na boki szybko i uwolnić się «x. szelek 


opierzenie samolotu, a więc do katastrofy. 

Każdy nowicjusz musi również pamię- 
tać, że w momencie skoku posiada śię 
szybkość samolotu, a więc skoczek nie o= 
pada gwałtownie na dół, a prawem inercji 
posuwa się 

w kierunku ruchu samolotu, 

opadając tylko bardzo powoli, 

Otworzenie się spadochronu połączo- 
ne jest z dość gwałtownem szarpnięciem 
Dokładnie dopasowana uprząż spadochro 


spadochronu. Przy ruchu wahadłowym cia 
ła, który powstaje podcza$ silnego wiatru 
w momiencie lądowania należy zachować 
pewną ostrożność. 

Jeżeli chodzi o możliwości żeglowania 
przy pomocy spadochronu lub kierowanie 
nim, to przy obecnej konstrukcji spado= 
chronów możliwości te są mocno ograni- 
czone. Pewne jednak manewrowanie Spa- 
dochronem, polegające na jego „ześlizgi= 
waniu” się jest możliwe, ma doniosłe zna | 
czenie dla skoczka i niejednokrotnie może 
mu oddać nieocenione usługi. 

Ześlizgiwanie się osiąga się prze, ścią 
ganie rękami szeregu linek nośnych spado 
chroni. Wówczas powierzchnia nośna 
zmniejsza się, spadochron opada szybciej — 
przyczem ześlizguje się w stronę nacią+ 
gniętych linek. Ześlizgiwanie można za- 
stosować, gdy się chce wyminąć przeszko 
dę, lub wylądować przed nią (np. przed 
rzeką, domem, lasem, drutami itp.). Ponie 
waż jednak szybkość opadania spadochro 
nu (3—5 metrów na sekundę) podczas 
ześlizgiwania wydatnie się zwiększa, po- 
dobny manewr, nie powinien być stosowa 
ny na wysokościach mniejszych niż 70— 
80 metrów, by uniknąć wypadku 
silnego uderzenia się o ziemię, 


Przez dłuższy trening w skokach spado 
chronowych osiąga się nietylko zautoma= 
tyzowanie czynności związanych z otwar=" 
ciem spadochronu, lecz również pewną 
zdolność manewrowania swem ciałem na- 
wet podczas spadania z zawrotną szybko 
ścią bez otwartego spadochronu. 

Szybkość swobodnego spadania wyno 
si na dużej wysokości około 70, przy zie- 
mi około 50 metrów na sekundę. | aa 

Wystarczy w tym szalonym pędzie + 
wyrzucić w bok rękę lub. nogę, by połóż - 
nie ciała jego ruch wległy zmianie. Ta ~ 
zdolność manewrowania ciałem w powie- 
trzu jest czynnikiem doniosłym, daje Do- 
wiem możność wyprowadzenia ciała z 
przykrych i utrudniających otwarcie spa- 
dochronu pozycyj, np. podczas koziołto= 
wania się, sparania na plecy itp. 

ROZNE EWA AKA ZW NOOS TED PE SETY EPNĄ 


NA PROWINCJI 

W Katowicach mecz Waterpolo EKS- 
Makabi (Kraków), pływackie mistrzostwa 
Śląska i mecz wiedeńskiego Wackeru z re 
prezentacją olimpijską. 

W Andrychowie mecz pływacki Kra- 
ków — Śląsk. 

W Tomaszowie Mazow. mecz lekkoa= 
tletycznej EKS — TFS$J w ramach którego 
Kwaśniewska zaatakuje rekordy w oszcze 
pie, oraz święto sportu robotniczego okrę 
gu łódzkiego. 

W Lublinie mecz o 
ków — Lublin. - 

W Poznaniu mistrzostwa szosowe Pol- 
ski i próba pobicia rekordów motocykjo- 
wych. 

W Bydgoszczy jubileusz 50-lecia Soko 


puhar Polski, Kra- 


ła. 

W Pucku międzyokręgowe zawody ka- 
jakowe. i 

W Wilnie. pływackie: mistrzostwa Wil 
nai mecz tekkoattetyczny CIWF — Repre 
zenłacja Wilną. 


n 
s 
4 

" 


ZAGRANICĄ 
W Zagrzebiu zakończenie meczu teni- 
sowego |ugosławja — Niemcy. 
We Francji dalszy ciąg Tour de Fran 
ce. 
—:0:— 
mna (O mas po pracy rozweseli? 


KOMITET ZBLOKOWANYCH 
ORGANIZACYJ KOBIECYCH. 


W dnu 10 lipca rb. w lokalu Związku 


Teatr Miejski — godz. 4-ta popoł. —g 
„Słoń w składzie porcelany“ wiecz 8.30. 
„Nieusprawiedliwiona godzina”, 

Teatr Letni „Bagziela”, Piotrkowska 
94, — Szalona Lola. 
Casino, — Żona dwóch mężów. 
Corso l-sze — Tajemnica expressu. 
Nr. 6, II A. B. C. miłości. 
Grand - Kino — ; 
Europa — I światło w ciemności. — 
Il. Whisky i dolary. 
Jar. Na scenie: frontem do morza. Na e- 


Następne posiedzenie, na- którem dele- 
przedstawią 


tel, 125-20. Miraż, Oczy czarne. 
Przedwiośnie — Bohater mimowoli. 
Palace — Potwór. 
Rialto. W pogoni za szczęście,n 
Rakieta. — Należę do ciebie, 
Stylowy. Z pamiętnika detektywa. 
WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza. — Wystawa arty- 


ODWOŁANA WYCIECZKA 
W „HARFIE”. 
Zarząd T-wa Śpiew. „Harfa w Łodzi 


(lewa 


oficyna 


funkcjonalnego. 
Jednocześnie komunikujemy, źe organi- 


19 bm. po audycji radjowej. Wy- dla czytelników „Echa! 


w Teatrze Letnim — BAGATELA 
Piotrkowska 94 


Zbiórka członków w dniu 19 bm, o go 


„Szalona Lola" 


WINSZUJEMY. 
jutro — Małgorzacie, , 
Wschód słońca 3.30 y 
Zachód słońca 19.53 
Długość dnia 16.23 
Ubyło dnia 0.23 
Tydzień 28. 


Jutro zjemy na obiad 


Barszcz burakówy 2 uszkami, schab 
z kapustą, kompót z wiśni, „ 


NIKA 22 Tel, 172-07 
śurgiezmy 
koni 


"h 
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,WICEK i W acex na szerokim świecie 
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Guwernantka:  — Halusiu 
niątky i uważaj aby., 
szkoły 


—  / aoi 
l przejedziesz się na sło- 
Wicek i Wacek poszli prosto do 


r, - 


AASS - 3 S ind Rer 
Halusia: — Nie próbujcie żadnych kawałów. Opa 
liliście ogon Bimba, a wiecie, że słoń nigdy nie zapomi- 


4 In = i ć `” s x, 
>è UN NM NA PAN S e m | aaa _l070_ 


Wicek: — Patrz Bimbo! Masz tu soczyste ja- 
błuszko dja ciebie. Ładny zapach, co? My 


i tylko-o tobie 

i : ENE na. A teraz Wicek przeczyta głośno następny ustęp. myślimy. 
Halusia: — Bimbo trzyma ich dobrze za koszule. Wacek: — Dzięki Bogu nie jesteś jeszcze nauczy Halusia: — Bimbo ty idjoto nie daj się wypro= 
Ciocia Tekla:+— Co za mądre zwierzę! jdielką. Sn | wadzić w pole. 


— ano | 
"nych ; 
Wej L: 


pistole 


h H Ń 


A > 00 
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Wicek: — Chodź, chodź, dostaniesz je, nie bój 
się, ciebie nie oszukamy. Í 

Halusia: — Natychmiast ich schwytaj ty ošle w 
słoniowej skórze, BĘ | 


Wicek: — Widzisz, że mówiliśmy prawdę, jabłu- 
szko ciebie nie minie. Cieknie ci już ślinka z paszczy? — 
Bez pracy niema kołaczy, Trzebą się trochę napocić, 
aby otrzymać nagrodę. 


Halusia: — Uważaj Bimbo, 
zasadzkę. Nie kładź trąby, gdzie nie trzeba. 


oni ci gotują jakąś 


Wicek: — Jeszcze odrobinkę dalej, 


a soczyste ja 
błuszko będzie twoje. 


awm 
zmiany 
któryci 
i jęcie p 

mie i" 


Bimbo = Prrr, Frer, Uuuuw! 
Hajusia: — Ratunku! Obaj uciekli. Głupi Bimbo, 
wpadł w pułapkę. 

Guwernantka — Już lecę Halusiu. 


Halusja: — Cofnij się natychmiast ty głupcze! 


Wicek: — Zdaje się, że twoja trąba trochę osła- 
Wacek; — Jeszcze mały wysiłek, a będziesz je 


bła Bimbo, my ci ją podeprzemy. A ten kamień przy- 


miał. trzyma kijek, 


kd , 


1 + 
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wśród winnic. Otóż, zaledwie ojciec przy 
jechał na wywczasy, wszystkie drogi, pro 
wadzące do naszej siedziby, zaroiły się 
od pojazdów. Wszyscy chorzy nieuleczał- 
nie, lub zakwalifikowani przez lekarzy ja 


MAURICE DUPLAY. gów moich wytworzyły lenistwo myśli i de 
generację diagnotystyczną. 


Synowie Hipokratesa. Młody „causeur” skolei zastąpił stare- 
W owym salonie, jednym z niewielu, ! 89 lekarza: 
gdzie bridź jeszcze nie zabił konwersacji, ; —_ Co do mnie uważam przesadną spe 


lecz ojciec. odprawił 
wszystkich pomimo całej baterji ironicz= 
nych spojrzeń. 

Kiedy młynarz ze swego wysokiego 
| łoża pod baldachimem ujrzał zbliżającego 


Ten zaś dla nastawienia stawu biodrowe- | pokoju chorego, 
go używał sposobów przemocy. Dla umie 
szczenia kości biodrowej we właściwem 
miejscu masował i nagniatał udo chorego 
nie osiągnąwszy żadnych rezultatów 


| 


wątłego, rzekła: 


© . — Lecznictwo nowoczesne posiada cu 
| downe sposoby badania chorób, których 
| nie było w dawniejszych czasach. Mimo 
_ to osiąga rezultaty mniej zadowalające. I 
T tak, naprzykład, cierpię na jakąś nieokre- 
ślońą chorobę: zrobiono mi analizę krwi, 


idek, nerki, pęcherz, śledzionę i gruczoł 


T brzuszny ale nie zostałam wyleczona i 


mie doznałam żadnej ulgi. Coprawda dla 
pociechy posiadam plikę analiz na ładnym 
glansowanym papierze i fotografje wszyst 
kich mych organów. Boże! co za wspania- 


da kolekcja! Kiedy męczą mnie bóle, prze 


| 


glądam ją, uświadamiając sobie, że me- 
dycyna nowoczesna nie wydaje ścisłych 
orzeczeń poza wypadkami absolutnie pe- 
 wsemi, klasyfikowanemi i klasycznemi. 
|. Stary, emerytowany lekarz szpitalny 
orzekł, interwenjując: 

Radjologja metabolizm i inne inowacje 


li 


eskani same . przez się, u wielu kole- 


grodę, położona 


cyny, izolujący go od reszty. Do swojej 
specjalności sprowadza wszystkie wypad 


ki choroby, z jakiemi się styka. Założył- 
bym się, że wkrótce mieć będziemy spe- 
cjalistę wyłącznie do małego palca u no- 
gi, a specjaliści tego typu przyśpieszą ma 
łej cząstce ciała naszego wpływ nieocze- 


skolei usłyszałem głos: 

— Nie sądźmy tak surowo! Gdyby 
wolno mi było zaprzątnąć uwagę państwa 
opowiedziałbym im  historję,  przeżytą 
przez ojca mego, prof. Szytnona Duplay, 
jednego z mistrzów starej chirurgji francu 
skiej.  Dowiedzie państwu szczęśliwego 
rozwoju wiedzy lekarskiej od owych cza 
SÓW. 

— Słuchamy! Słuchamy! — rozległy 
się głosy. 

Uległem prośbom: 

— W owych czasach spędzaliśmy la- 
to na prowincji, gdzie ojciec posiadał za- 
wysoko ną pagórku 


przypominał esplanadę w Lourdes w o- 
kresie wielkich pielgrzymek. 

Pewnego dnia ojciec został zaproszo- 
ny na śniadanie do najsłynniejszego leka- 
rza lokalnego, zresztą  najzaczniejszego 
człowieka w gronie innych kolegów. 

Po śniadaniu gospodarz domu zacią- 


tów — bardzo poważnego wypadku? 

Ojcięc natychmiast wyraził swą zgo- 
dè. Miejscowy lekarz był zachwycony 
tem i zaprosił ojca wraz z dotychczasowy 
mi współieczącymi lekarzami na konst!- 
tację dnia następ go. 

Pacjent, bogaty właściciel składów 
mąki, mieszkał wpobliżu własnego młyna 
o jakie piętnaście kilometrów od nas. W 
powozie, wiozącym lekarzy na konsulta- 
cję, udzielono memu ojcu właściwych in- 
formacyj: wzmiankowany składnik mąki 
zwichnął biodro przy upadku z konia i 
zawezwał swego zwykłego lekarza 
naszego wczorajszego gospodarza domu! 


ro rąk wzięło pacjenta w obroty, lecz z 
równie niepomyślnym rezultatem. Młynarz 
pozostał kaleką, związanym z łóżkiem, 
na którem rzucał się, klnąc na czem świat 
stoi. 

Nakrótko przed przybyciem na miej- 
sce jeden z lekarzy rzekł do ojca: 


poczyniliśmy wszelkie potrzebne przygoto 
wania, Mamy pięciu solidnych drabów na 
miejscu do udziefenia nam pomocy. 

Ku zdumieniu całej trójcy, ojciec rzekł: 

— To zupełnie niepotrzebne. Zamiast 
siły, użyję łagodności i dam sobie ` radę 
bez niczyjej pomocy. 

Żona młynarza przyjęła uczone towa- 
rzystwo na progu ganku. Oświadczyła, że 
mąż jej spędził noc okropną,  śniąc, że 
wszystkich młynarzy całej okolicy przy- 
wiązywano do jego nogi, jak również 
wszystkie konie i woły folwarku. 

W przedsionku już czekało pięciu o- 
mączonych, rosłych drabów, którzy na 
widok lekarzy chcieji ruszyć za nimi do 


rozmawiano o medycynie i lekarzach, a | cjalizację nowoczesnej medycyny za rzecz | ko tacy, zjawili się do paryskiego lekarza | prócz jęków i przekleństw pacjenta. Na- | się paryskiego lekarza, zdjęła go wścje- 
fiie chwalono ich zbytnio. najbardziej pożałowania godną. Każdy le | na kurację. Dość, że nasz dziedziniec pe- | zajutrz lekarz przybył, sprowaczając po- | kłość nieopisana: widział dziś kata w kä- 
Kobieta młoda jeszcze, lecz zdrowia | karz dzisiejszy zna jeden tylko dział medy |łen kalek i ludzj chorowitych na noszach, | moc w postaci kilku kolegów — sześcio- żdym lekarzu i zastanawiał się już zgóry, 


jakiej straszliwej męce zostanie ponownie 
wydany. H 
Trzeba było łagodnego autorytetu, by 
zaimponować pacjentowi i uspokoić go. 
Badanie okazało widok godny polito 
wania. Spuchnięte udo, wywrócone ku 


do Maia 1 A À , ı | środkowi i zachodzące na drugie, było 
surowicy rdzeniowej i innych cieczy, któ |kiwany na najpoważniejsze zaburzenia gnął ojca na stronę i prosił go: — W przewidywaniu, szanowńy mi- kontuzjowane i pokryte wielkiemi siniaka 
T rych już nie wymienię; prześwietlono mi organizmu. „mr — Czy możesz mi udzielić swej pora- | strzu, że zgodzisz się towarzyszyć nam, | mj, a tak nadwrażliwe, iż dla dokonania 
Bone, płuca, serce, wątrobę, kiszki, żołą Wysłuchawszy tego wszystkiego, | dy, kolego, co do jednego z moich pacjen 


zabiegu nastawienia biodra, 


należało, 
przedewszystkiem uśpić pacjenta. j 


Skoro tylko narkoza zaczęła działać, 
ojciec usiadł na łóżku i ująwszy silnie ó- 
bu rękoma chore udo, kilki lekkiemi 
skombinowanemi ruchami naszawił zwi 
chnięte biodro, póki nie usłyszał charakte 
rystycznego trzasku, zwiastującego, że 
kość biodrowa znalazła się w normalnej 
pozycji. 

Inni obecni lekarze przyglądali się cá- 
łej operacji ze zdumieniem, a nawet prze 
rażeniem; na myśl, czy słynny chirurg pa 
ryski nie użył przypadkiem jakichś cza= 
róve" TŁ L. M, 


